p 
<<" 
/ 


LJ 


Nr. 229. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4 
soładniu x wyjątkiem niedziel i 
świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
KIEJSCOWA ksaralnie . 


za miejscow a 


Z przesyłką poeztow : 


Od Administracji. 

Przedpłata na 4 kwartal. 
wynosi w miejscu 4 złr. 50 ct. 
na prowin 6 


Cena prenmnmeraty za granicą pań- 
stwa anstrjackiego wymieniona jest 
w nagłówku każdego mr. gazety. 


» 


Upraszamy o wcześne przesłanie 
prenumeraty, by szan. prenumera- 
terowie mie doznali przerwy w prze- 
aylce. 


Przez cały ciąg wystawy, Polacy, którzy 
się udają do PARYŻA mogą nabyć numera 
Gazety Narodowej w GRANDS MAGASINS 
du PRINTEMPS, Boulevard Haussmann nr. 70. 
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Lwów * 3. października. 
(Dalszy ciąg przesilenia węgierskiego.) 


Są dzienniki węgierskie, nawet tego znacze: 
nia eo Naplo, które twierdzą, że skoro gabinet 
Tiszy przystał na zachcianki anneksyjne, to roz- 
trąbians przesilenie obeene jest sobie tylko świe- 
żą fintą polityczną Tiszy dla zamydlenia oczu o- 

inii. A i Pester Journal powiada, że o już 

Kaiem przesilenin mogą prawić tylko ajen- 
ei Tiszy, gdyż gabinetowi jego dzisiaj jedynie 
ehodzić może o dowiedzenie się, jak stoi u góry 
i dołu. 

Nikt poza kołami ministerjalnemi nie wie, 
kiedy się przesiłenie poczgło, czy teraz, czy w 
zeszły czwartek (tego dnia miał już Szell prze- 
słać swoją dymisję koronie), czy jeszcze przed 
dwom tygodniami, (tj. kiedy Tisza wrócił z 
Ostendy i był na wspólnej naradzie ministerjal- 
nej we Wiednin); nikt też powiedzieć nie umie, 
co było powodsm, czy kredyt dodatkowy, jaki ma 
być od delegacyj vażądany (jeszcze 85 mil. złr 
do końca grudnia br.), czy tylko w ogóle nieja- 
sBość eo do wysokości kosztów  okkupacyjnych, 
niemożliwość obliczenia ich naprzód, czy też ró- 
żujea co do sposobu uzyskania funduszów na te 
koszta. 

Węgierski minister skarba p. Szell miał po- 
dobno eświadczyć, że gdyby miał dzlej pokry- 
waé przypadającą ns Węgry część kosztów ren- 
tą złożą węgierską, to mnsiałby ją sprzedawać 
za bezcen, i odstąpiłaby go wtedy potężna spół- 
ka finansowa, która się zajmuje sprzedażą ren- 
hy węgierskiej. Niema zatem innej rady, jak ko- 
mta okkupacji pokrywać nadal operacją wspólną, 
bądź to wydawaniem banknotów państwowych, 
albo banknotów, któreby dał bank na pewne rę- 
kejmie, bądź taż wspólną pożyczką austro-wę- 
gierską Szell wiedział z góry, że de Pretis na 
eoś podobnego nie przystanie, bo centraliści z 
pewnością by odrzncili podobne przedłożenie, ale 
zapytał de Pretisa, który też odpowiedział od- 
mownie. - Wtedy to Szell miał się podać do dy- 
misji. Najpierw pojechali do Wiednia Tisza i 
Wenkheim, następnie powołano Szella, który 
miał dwnugodzinne posłuchanie u cesarza. An- 
drassy z burgu udał się natychmiast do de Pre- 
tisa, i zdaje się, że nie u niego nie wskórał. Na- 
tychmiast też powołano z Pragi ministra prezy- 
denta Anersperga. 

Ten wywód zdaje się być w zgodzie z osta- 
taiemi doniesieniami Zllenóra (ob. tel.). Musimy 


j é, Pesztu d. 1. bm. te-| 
ta jednak procy co z Pesztu | 


legrafają do Nowej Pressey : 

„O przebiegu przesilenia gabinetowego tylko | 
tyle na razie wiadomo, że Szell miał posłucha- | 
nie m cesarza, i Że cesarz zastrzegł sobie na pó- 
źmiej zdecydowanie co do dymisji. Ze strony wia- 
rogodnej zapewniają, że węgierska Rada mini-. 
strów nigdy nie była urzędowo zapytywana co 
do ołckupacji Bośnii, dlatego też nigdy nie miała 
sposobności przyzwalać na nią, albo nie przy- 
zwalać. Hr. Andrassy zupełnie na własną rękę 

wał około przyjęcia mandatu kongresowego 
i jego przeprowadzenia. Kiedy szło o koszta na 
okkupację, już gabinety tak przedlitawski jak 
w ki miały przed sobą fakt dokonany. Ale 
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jnż wtedy oświadczył Szell, że należy oglądać się 
na koszta okkupacji, co Andrassy zbył znanemi 
już zapewnieniami. Wiedeńskie biuro prasowe 
nsiłuje położenie rzeczy przedstawić jako 
mniej groźne (tj. że praca wojskowa jaż o tyle 
jest skończona, iż rezerwy będzie można odesłać 
do domu; p. r. G. N.). Tutejszym dziennikom 
nadesłano więc telegramy, Że niespodziane po- 
stępy armii pozwolą administracji wojskowej zni- 
żyć żądania swoje co do pieniędzy.* 

My musimy tn dodać, że wedłag ustaw, tyl- 
ko ministrowie-prezydenci mają prawo żądać u- 
rzędowych wyjaśnień co do polityki zewnętrznej, 
a nig całe gabinety, i Że zresztą wszyscy mini- 
strowie patrzali na przebieg rzeczy, a nie po- 
trzebówali dopiero wyjaśnień urzędowych. Mini- 
strowie, którzy zrazu przystali na okkupację, 
choć milcząco, muszą przyjąć na siebie odpowie- 
dzialność wobec parlamentów, i muszą przy- 
stać na wszelkie zarządzenia, bez których okku- 
pacja nie mogłaby » honorem dla państwa być 
załatwioną. 

Do Pester Lloyda donoszą z Wiednia d. 1. 
bm.: „Utworzoną przesileniem węgierskiem sy- 
tnację uważają tu ciągle jako bardzo poważną. 
Ze strony półurzędowej usiłują przedstawić rzecz 


dzy ministrami częściowymi a wspólnymi przy u- 
kładaniu preliminarza spraw wspólnych, że więc 
prostą redukcją żądań ministra wojny będzie mo- 
żna przesilenie załatwić. 

„Jest to fałsz zupełny. Trudności są zasa- 
dnicze. Szell oświadcza, że niepodobna mu będzie 
pokryć wydatków okkupacyjnych, wszelkie oblicze: 
nia z góry robione przekraczających; żąda więc 
ustania niepodobnych do opędzenia ciężarów, i 
poręki w tym wxwględzie, której mn jednak nikt 
dać nie zdoła. Tak się ma rzecz. A dopóki 
Szell nie cofnie dymisji, dopóty i cały gabinet 
węgierski swojej cofuąć nie mcż». Cesarz przy- 
jął dotąd tylko przedstawienia stanu rzeczy ze 
strony ministrów, ale się w żadnym względzie 
jeszcze nie oświadczył. * 

Słychać wprawdzie, żs Głhiczy ma objąć te- 
kę po Szellu, ale wiadomość tę uważaruy za nie- 
pewuą, bo zkąd weźmie pieniędzy? Kończymy, 
podające następujące doniesienia Tagblattu : 

„Szell tylko pod tym warunkiem pozostanie 
nadal, jeżeli wszystkie jego żądania prżyjęta zo- 
staną, a nie są one bagatelne. Szell zresztą jaż 
się przygotował do ustąpienia: rodzinie swojej 
nie każe się sprowadzać do Pesztn do gmachu 
ministerjalnego; swego arkuszu płatniczego na 
październik nie podpisał, i kilka nominacyj w 
swojem ministerstwie, choć są pilne, odroczył. 
Szell już na jednej 
narad ministerjalnych wyłożył swoje zdanie co 
do polityki zewnętrznej i wniósł swoje Żądania; 
i był pewnym. że celn swego dopiął. Tymczasem 
dowiedział sig, Że do Bośnii wysłano daleko 
większe siły wojskowe, niż na wspólnej naradzie 
uchwalono; że wysłano do Bośnii za drogie pie- 
niądze trzy razy więcej podwód niż potrzeba 
było, i Że wreszcie zachciało się w tym rokn 
zdobyć jeszcze sandżakat Nowobazarski a dla 
„zupełnego pokonania* insurrekcji pozostawić 
całą 2. armię w Bośnii. Tu już się wyczerpała 
cierpliwość ministra skarbu. Na dobitek jeszcze 
zażądało ministerjam wspólne, aby delegacje u- 
chwaliły odpowiednią sumę na uregulowanie 
administracji Bośnii, a więe na apparat biuro 
kratyczny, któryby miliony pochłonął. 

„Wtedy podał się Szell do dymisji, a wobec 
solidarności gabinetowej i reszta ministrów, tylko 
że podanie się do dymisji Szella otrzy dni pier- 
wej nadeszło do Wiednia, cesarz go zatem po- 
wołał, aby z jego ast usłyszeć pobudki podania 
się do dymisji. Prawie dwie godziny trwało po- 
słuchanie Szella, Szell mówił x całą otwarto- 
ścią — teraz rzecz zależy od korony. 

„Tyle jest pewnem, że jeśli się nie wypowie 
jasno i stanowczo, że u Wyszegradu koniec te- 
gorocznej okkupacji, że znaczna część wojsk na- 
tychmiast będzie wycofaną, że żadnych nie będzie 
potrzeba wydatków na administrację, w sposób 
najprostszy urządzoną, iże wszelkie dalsze kroki 
będą czynione tylko w porozumieniu z Portą — 
to Szell ustąpi. 

„Bardzo godnem uwagi jest, że Szell nie wi- 
dział się nigdzie z Andrassym,* 


Trafita kosa na Kamień | 


Nowela 
przez 
F. JESKE - CHOIŃSKIEGO. 
(Ciąg dalszy.) 


Drzwi otworzyły się, do salonun wszedł mło- 
dy, blady, wymokły panicz, kłaniający się od 
proga. PY” 

— Ah! pan Spławski, witamy! — 

Pan Spławski usiadł na rogu fotelu i oczy 
wiepił w Ludwikg. Wielkie miał oczy, gapowa- 
tu w słodkiej twarzy, patrzące, jakby się za- 
wsze dziwił, Ubrany był wykwintnie, kłaniał 
się podług najnowszej mody, robił wiersze czę- 
stochowskie, zamiast prawa słuchać, na które 
sig zapisał. Uchodził za poetę, i sam się nim z! 
chlubą mianował. 

— Proszę, panie Spławski — rzekła Lu- 
dwika — powiedz nam, co robiłeś w ostatnim 
ezasie. 

— Marzyłem, tęskniłem, dumałem — odpo- 
wiedziano z westchnieniem. 

— Pisałem wiersze — dodała panna. 

— Napisałem sonet. 

— O ty, która... zaczyna się pewno — szy- 
dziła Ludwika — a kończy: dręczysz mnie, nie- 
Bzczęsna | 

— O tak, pani. 

— Oeh! — 

Pan Spławiński zrobił słodziachne oczy, bo 


ile przyjemności sprawia praca twórcza. 

— 0, wiem panie, bo sama w sobie poety- 
ckiego czuję ducha. 

— (zy prawda? Dwóch ludzi poetycznych, 
skutych razem, mogą sobie raj na ziemi utwo- 
rzyć, mogą... 

— Mogą nie jeść, nie pić, tylro marzyć — 

— O tak, pani — 

— Och! Jakie to szezęście, jaka rozkosz ! 

— Zapomniawszy o ziemi, wznieść się umie- 
ją daleko, wysoko... 

— Wyżej, najwyżej — wtrąciła Ludwika. 


' Zosin, baw pana Spławskiego, ja wyjdę zady- 


sponować herbatę. — Wyszła. Spławski oczy po- 
wlókł za nią, oczy zdziwione — za drzwiami 
dusił się ktoś ze smiechu. 

W saloniku zrobiło się cicho. O czem tu 
mówić? Kiedy Ludwiki niema, 

— Pan lubi muzykę? — zapytała Zosia. 

— O, bardzo, pani. Któryżby dach wyższy 
nie rozkoszował w muzyce, w tej mowie serca... 

— W tym głosie archaniołów, cherubów, 
serafinów — dokończyła Ludwika od progu, bo 
jnż wróciła. Zaśpiewam panu jaką aryjkę. 

Stanęła przy fortepianie, uderzyła w klawi- 
sze i altowym głosem zaśpiewała francuską pio- 
senkę, kokietując Spławskiego oczyma. 

Si vons n'avez rien a me dire, 

Pourqnoi venir prós de moi... 

Tak śpiewała Ludwika, a Spławski nachy- 
lit się, bo mn krew uderzała do głowy, bo mu 
się zdawało, że się panna w tejipiosence oświadcza. 

— Kocha mnie — szeptał szczęśliwy. 

— (łłupiec, mdły paniez ! — myślała panna. 

Odeszła od fortepianu — siadła na swem 


ma się zdawsło, że się Ludwika rosrzewnia. —/ miejscu, ziewająe. 


w innem świetle, mianowicie, że chodzi tylko 0 
takie różnice, jakie zwykle bywają corokn mię- 


z ostatnich wspólnych 


O tak, pani, — zawołał — ty nie wiesz, | 


Sprawy sejmowe. 


We Lwowie, Piątek dnia 4. Października 1878. 


borach sejmowych rząd był za nami, więć wy-, 
bory wypadły korzystnie. Tymczasem za Schmer- , 
linga i przy ostatnich wyborach do Rady państwa 


Dotąd odbywały się w sejmie po r'iększej | rząd był przeciw nam — więc wybory wypadły | 


części tylko pierwsze czytania wniosków do u- | niepouyślnie. 


W dawniejszych sejmach dążono ' 


pp. Haazenstaln et Vogla. 
h A. Oppelik Stadt, Btubenbastel 
A. Rottor ut Cm. I. Kiemergasse 13 i G. L. Dzx53 ct 
Om. 1. Marimilianstrasso FRANKFURCIE: 
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ulogeją frankotanin. Manuskrypta drożac mi 
zumesją się, izoz bywają niesosgas. 


Korespondencje „Gaz. Nar*. 


Konstantynopol 25. września. 
Zapewne już wiecie drogą telegraficzną, że 


staw, lub uchwalano tylko drobniejsze sprawy do tego, ażeby sobie zapęwnić większość prze- książę Łabanow, jenerał Totleben i minister mo- 


ny, z tego powodu rozpóczynamy stałą rubrykę 


nął w opozycji do rządu, i dla tego forsowano, ; 
cho iuż bezskutecznie, pomnożenie liczby posłów ' 


łani zostali do Liwadji. Wkrótce za nimi ma się 
tam także udać i jenerał Dundukow - Korsakow, 


o sprawach postawionych na porządku dziennym, | z miast. Odkąd jęto się polityki popierania ka- organizator Bułgarji i Rumelii wschodniej. Wi- 


lab o tych, nad któremi. rozprawy jnż się toczą 
lab toczyły. i 

Wczoraj najważniejs: wnioskiem, był pro- 
jekt do powiększenia liczby posłów: ze Lwowa 
o trzech, z Krakowa o 2. Jest to zmiana ordynacji 
wyborczej, więc do jej uchwalenia potrzeba przy 
głosowaniu obecności */,: całego kompleta sejmo- 
wego, tj. obecności 114 posłów. Tym sposobem 
podczas uchwalania w dragiem czytaniu, już po 
wyjścia Rusinów, było nawet obecnych 117 po- 
słów. Gdy przyszło jednak do imiennego głoso- 
wania przy trzeciem głosowaniu, okazało się, iż 
sily z marszałkiem było głosujących tylko 111 
posłów. . 

Prawda, że głosowanie odbywało się już 
koło godziny 3. popołuduin. Kilku już więc 
przedtem wyszło, bo obiad na nich czekał — 
ale spostrzegliśmy iż przed samem głosowaniem 
wyszli pp. dr. Dunajewski, Erazm Wolański, 
star. Badeni, Lityński i Kalczycki, który 
to ostatni odgrywa w tej sesji rolg Polaka, bo 
nczęszcza na posiedzenia Koła polskiego, a ró- 
wnocześnie trzyma się świętojarców. Wybaczyć 
można p. E. Wolańskiemu, który porwawszy się 
na rzecz nie swoją, został w tym dniu przez za- 
czepionego hr. Wł. Badeniego literalnie xmasa- 
krowany i wytrzymawszy taką łaźnię, mógł u 
cznć potrzebę wyniesienia się cichaczem z Izby; 
ale taki p. Dunajewski, taki Tyszkowski, którzy 
umyślnie wynoszą się, aby zdekompletować Izbo, 
będąc przeciwni projektowi, a nie mając odwa- 
gi glosowania otwarcie. Notabene wszystkich 
polskich posłów jest w sejmie 139. Ale dwa 
miejsca są opróżnione, kilku wzięło urlopy, a 
kiłku rzadko kiedy jawi się w sejmie. Tyle o 
formalnej stronie tego głosowania ! 

Rozprawy nie były ciekawe. Rusini wysa- 
dzili księdza Jasienickigo, . który oświadczył, że 
raczej należy powiększyć. liczbę posłów z włas- 
ności większej niż z miast, gdyż wziąwszy pod- 
stawę podatkową, miastom się liczniejsza repre- 
zentacja nie należy, a wzgląd, iż więcej inteli- 
gencji, światła przybędzie sejmowi, weale niepo- 
trzebny, gdyż i tak mamy polostatkiem świa- 
tła w sejmie. l 

Najpoważniejsze było przemówienie pana 
Hausuera. Zgadzał się on na wniosek, ale wy- 
stąpił przeciw komisji, iż tylko Lwów i Kraków 
uwzględniła. Mowę pana Hausnera podajemy w 
całej osnowie. Pan Zyblikiewicz jako referent 
nie polemizował przeciw przesiwnikom wniosku, 
lecz przeciw Hansnerowi, przemawiającemu za 
wnioskiem, rad, ża mógł, chociaż niezręcznie, 
wplątać do polemiki kilka osobistych przycinków o 
solidarności, nauce patrjotyzmu itp. Za assumpt 
do dalszej polemiki wziął motywa rozwinięte 
przez Hansnera za powiększeniem liczby posłów 
z miast. Pan Hausner wykazywał, że względy 
narodowe przemawiają za powiększeniem liczby 
posłów miejskich. 

Pan Zyblikiewiez z tych samych powodów 
przemawiał przeciw temu, Twierdził on Że mia- 
jsta mniejsze, wcielone do kurji gmin wiejskich, 
,oddziaływują bardzo korzystnie na wybory i te- 
mu przypisać należy, że sejm obecny tak wiel- 


ką ilość polskich posłów liczy. 

Być może, że wyborcy miejscy, wcieleni do 
gmin w zachodnich obwodach, korzystnie oddzia- 
ływują na wyborców wiejskich, lecz dzieje się 
to tylko tam, gdzie jaż śród ludu polskiego jest 
poczucie polskie. Ale do wschodniej części (ła- 
licji, a więc do */, całego kraju tego argumentu 
dr. Zyblikiewicza zastosować wcale nie można. 
Ta przeciwnie antagonizm jest tak wielki mię- 
dzy wyborcami wiejskimi a miejskimi, iż ci 
żadnego a Żadnego wpływu wywrzeć nie mogą. 
W ogóle powiedzieć można, że nie wpływ miast 
wcielonych do gmin wiejskich wywiera wpływ 
na wybory, lecz inteligencja wiejska, miejscowa, 
jeśli jest czynną i płazy" 

o rezultacie wyborów. 
strzyga, Przy wyborach za. ministerstwa Belere- 


przez rząd, stanowi 
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dego i Potockiego, również i przy ostatnich wy- ' 


Spławski — rzekła nagle. 

— Co każesz, zrobię, dokąd poślesz, pójdę, 
wszędzie, wszędzie, choćby do piekła, pani droga. 

— Nie tak daleko, panie Spławski. Zosta- 
wiłam m nauczycielki mojej arję z Halki, którą 
chciałabym dziś jeszcze odśpiewać. 

— Przyniosę ją natychmiast — odparł za- 
kochany i biorąc kapelusz wybiegł z salonu. 

„ — Ale nie dziś — mrnknęła za nim Lu- 

dwika. Nauczycielki niema w domu, a bez arji 
nie wrócisz. Znam cię. 


„7 Ludzin, Ludzin, co ty robisz? napominała 
siostra. 


jako lokaj, bo grzeczny i usłużny. Znudził mnie 
i mógłby skompromitować przy  Szemborogn, 
który jako sybaryta nie może lubić poezji i tym 
podobnych grymasów. Muszę przybrać pozę nie- 
winnej dziewczynki, albo damy kameliowej mi- 
ny, bo tylko takie czapiradła podobają się ze- 
psutym smakoszom. Zobaczymy, jaką rolę ode- 
grać wypadnie. 

Założyła ręce po za siebie i chodząc po sa- 
lonie mówiła półgłosem : 

— Zazdroszczą mi rówiennice moje zgra- 
bnego nosa, małej ręki, melodyjnych ruchów, a 
ja się męczę, męczę tem życiem. I otóż jak naj- 
podlejsza z podłych czekać muszę na zblazowa- 
nego konkurenta, który ma pieniądze i blask 
imienia dać mi może. Los kobiety! Straszny on, 
jak wieczna niewola w kazamatach, nikczemny, 
jak żywot gadu, po ziemi się wijącego bez 
wzniesionego czoła. Dola niewieścia! Bierna za- 
wsze, wyczekująca, służebna, jeśli nie ma pano- 
wania prąez miłość... ; 


— Może mi zrobisz drobną przysługę, panie 


żdego rządu, nietylko zniknęła obawa o złe 
wybory, ale większość uważa posłów z miast 
jako zawadę tej polityki. 

I dlatego naraz niektórzy menerzy więtszo- 
ści sejmowej wynaleźli sobie argument, iż przy. 
szli teraz do lepszego przekonania. i widzą ko- | 
nieczność utrzymania miast i miasteczek w skła- 
dzie okręgów wiejskich dla agitacji w ducha na- 
rodowym. Zapominają ci panowie, że to argument 
bardzo niebezpieczny dla nich samych. Któż 


docznie pewne ponfne narady są tego powodem, 
a przeznaczenie p. Ona, pierwszego dragomana 
ambasady, sprawującym interesa w Konstantyno- 
polu, pozwała wnosić, że narady te przedłużone 
być mogą. Tymczasem przed swym wyjazdem ks. 
Łabanow doręczył Porcie projekt konwencji, re- 
gałującej artykuły traktatu z San Stefano, po- 
minięte przez kongres berliński jako dotyczące 
tylko stron wojujących; zawiera on siedm nastę- 


pujących punktów: 1) Za przywrócenie Tarcji 


bowiem bliższy wsi, czy obywatele miast takich | Bajazydn, Moskwa nie żąda powiększenia opłaty 


jak Brzeżany, czy obywatele po dworach wiej- 
skich? Czemuż właściciele dóbr tabalarnych, bo- 
dący patrjotycznym żywiołem, nie poświęcają się 
dla misji w okręgach wiejskich, lecz radzi z 
swoich kurji odrębnych, wysyłają miasta i mia- 
steczka na tę misję wbrew naturze rzeczy? Po 
wczorajszej przemowie p. Zyblikiewicza nie dzi- 
wiłibyśmy się wcale, gdyby wystąpiono w sejmie 
z wnioskiem połączenia okręgów tabularnych z 
okręgami wiejskiemi, i gdyby motywowame to 
nietylko wspólnością interesu (czysto rolniczego) 
obn, ale i misją narodowo -cywilizacyjną dworów, 
które przecież codziennie się stykają z włościa- 
nami, i mają daleko większą sposobność do agi- 
towania, niż obywatele miejscy, którzy raz na 
sześć ląt do tej sposobuości przychodzą. A któż z 
Polaków mógłby w dzisiejszej chwili poprzeć ta- 
ki wniosek? Zdaje nam się, że nikt; pierwsi o- 
parliby się jemn reprezentanci miasė, mimo od- 
miennego teraz traktowania ich sprawy i spra- 
wy narodowej. 


Dawniej przeciw znacznamu powiększeniu 
liczby posłów x miast, z Polaków głosował tylko 
jeden Sanguszko. Dziś gdy już tylko chodzi o 
Lwów i Kraków i już do tych miast nie można 
zastosować wczorajszej argumentacji dr. Zybli- 
kiewieza, namnożyło się konserwatystów w sej- 
mie, którzy i przeciw nadaniu Lwowowi i Kra- 
kowowi większej liczby posłów głosują z powo- 
du, iż przyszli posłowie z tych miast byliby 
demokraci 1 gotowiby mącić lojalną politykę, 
trzymającą » każdym rządem. 


Zresztą i ten wczorajszy wniosek powięk-. 
szenia liczby posłów z miast Lwowa -i Krakowa 
nie byłby wyszedł z komisji, gdyby nie szcze- 
gólniejsze zajście w niej nie było zatrwożyło 
większości, iż w razie odrzucenia przez nią i 
tego wniosku, zanadto drastycznie się skompro- 
mituje. Zaraz va pierwszem posiedzeniu komisji 
dwa były wnioski: jeden dr. Pilata, ażeby za- 
brać się do projektu powiększenia liczby posłów 
z miast, a w szczególności Lwowa i Krakowa; 
drugi, dr. Zyblikiewieza, aby całą ordynację wy- 
borczą wziąć pod rozwagę. Wniosek ten drugi 
nie prowadził do żadnego reznltatn, bo nie było, 
jak podniesiono, Żadnych dat zebranych do ta- 
kiej pracy. 

Był to tylko sposób zepchnięcia w tej sesji 
całego projektu powiększenia liczby posłów z 
miast. Prezydent miasta Lwowa Jasiński popie 
rał wniosek dr. Pilata, wykazując, iż niema ani 
czasu, ani materjału do wzięcia pod rozbiór ca- 
łej ordynacji wyborczej i zaprzepaści się tylko 
jedyny możliwy do przeprowadzenia wniosek po- 
większenia liczby posłów miejskich. Gdy przy- 
szło do głosowania, za wnioskiem pana Pilata 
głosował tylko sam jeden pan Jasiński, bo na- 
wet wnioskodawca dr. Pilat głosował przeciw; 
dlaczego, łatwo się domyśleć. Wtedy pan Jasiń- 
ski wziął za kapelusz, I skłoniwszy się komisji, 
oświadezył, że niema co robić w tej komisji — 
i wyszedł. 

Wtedy dopiero powstał rwetes. Spostrzeżono, 
że fakt ten gdy się rozgłosi — wywoła oburze- 
nie, — i ta sama bomini po odejścia pana Ja- 
sińskiego — cofnęła swoją uchwałę i postano- 
wiła wziąć przedewszystkiem pod obradę wnio- 
sek powiększenia liczby posłów z miast Lwowa 


administracyjne. Obecnie zaczną już wnioski |ważną w sejmie nawet wtedy, gdyby kraj sta- skiewski rezydujący w Atenach, Saburow, powo- 
ważniejsze komisyjne wchodzić na porządek dzien- 


pływ rządu tu roz-|i Krakowa. 


— To rozkazuj przez miłość — rzekła 


ofia. 

Usta Ludwiki złożyły się szyderczo jakby 
na komendę. ` PRE 

— Ha, dobrze, że mi naiwność twoja i ro- 
zum praktyczny przypominają rolę, którą mi 
przysądzono, kiedym na świat przyszła — mó- 
wiła znów Ludwika głośno, a cień, który na 
chwilę przeciągnął nad jej greckiem czołem, roz- 
płynął się, uchodząc przed myślą rozumną. 

Znów zadzwoniono w sieniach. 

— Nareszcie idzie, daj mi natchnienie, ge- 
niuszu mój dobry. i 

Pogładziwszy włos rozrzncony, usiadła na 
swojem miejscu z wysuniętą nogą, z ciekawą 


— (o robię? Jestem sprawiedliwą w roz-|twarzą, w pozycji wyżła, który wietrzy nieba- 
dawaniu ról. Spławski przydałby się najlepiej |czną zwierzynę. 


Weszła pani Żarnowska z hrabią Szembo- 
rogiem, który się zaraz po przedstawienin do 
Ludwiki przysiadł, rozpoczynając konwersacją. 
Panna zrazu nieśmiało odpowiadała, ale niepo 
kój ten trwał krótko. Szemborog mówił wiele, 
pytał więcej, doweipkował, nie dobierając ani 
słów ani zdań, więe odetchnęła. Był to wido- 
cznie jeden z tych bumlerów, który czarę Życia 
wypiwszy do dna, a czarę szumowinami kipiącą, 
nie roznmiał cnoty, nie pojmował wstydu, krg- 
pować się nie chciał, bo mn nawet formy przy- 
zwoite dolegały. Mówił rnbasznie, karczemnie, 
rozkładał się wygodnie na fotelu, natrętnie do 
Ludwiki się przysuwał, zaglądając jej w oczy. 
Łysy, niewielki, chudy, z wypalonem okiem, z 
żółtą twarzą,  nabrzękłą powieką i wywróco- 
nemi namiętnie ustami podobny był do upiora, 
świeżej krwi pragnąeego. 

Ludwika spotniała przy konwersacji. Bo też 
graczem nie lada był hrabia Szemborog. Młodą 
dziewczynę obsypał mnóstwęm cynizmów, uwag 


za koszta wojenne; 2) stosunki handlowe wraca- 
ją do przedwojennych traktatów, 3) ludność od- 
stąpionych Moskwie prowincyj ma prawo obiera- 
nia tej narodowości, która się jej podoba; 4) kwe- 
stja Suliny zupełnie załatwiona; 5) z powodu, że 
jeńcy tnreccy zarabiali po większej części na 
swe utrzymanie, a ztąd i nie stali się powodem 
wielkich wydatków ze strony rządu moskiew- 
skiego, Moskwa gotowa jest przystąpić do obra- 
chunku szczegółowego ; 6) straty handlowe mo- 
skiewskie wynagrodzone będą sumą 10 milionów 
rubli; i 7) procesa, wynikłe pomiędzy Turkami 
a Moskalami, sądzone będą przez odpowiednią 
komisję. Dziwić się istotnie należy wspaniało- 
myślności Moskwy co do Bajazydu; podnosi tg 
Sprawg w oddzielnej konwencji wówczas, kiedy 
jnż na kongresie potrafiła znakomitych dyploma- 
matów pod tym względem oszukać. Raz, przy- 
wracając Turcji Bajazyd za ustąpienie Batumu; 
drugi, kładąc za warunek, aby za Bajazyd Tur- 
cja odstąpiła Persji miasto Khotor x przyległo- 
ściami. Oba te niewinne szachrajstwa dokonane 
zostały na jednej i tej samej sesji, a Żaden ze 
światłych i uczonych dyplomatów nie spostrzegł 
się na tej przewrotności moskiewskiej. Trudno 
również zrozumieć wzmiankę o Salinie, która 
przeszła na własność rumuńską; czas to wy- 
świeci, 

Dnia 22. bm. ku wieczorowi Moskale opu- 
ścili całkowicie San Stefano, i policja turecka 
objęła straż bezpieczeństwa tego miasta. W nie- 
dzielę trzy brygady wojska tureckiego z dywizji 
Fuad baśzy pomknęły się naprzód dla zajęcia o- 
puszczonych przez Moskali miejscowości. Porta 
me zamiar wysłać tam komisję sanitarną dla 
zbadania stanu zdrowia okolic, i oczyszczenia 
takowych z plugastwa, którem się moskiewskie 
obozy odznaczają. Skoro tylko Moskwa wyjdzie 
z Czekmidża, Czetaldżi i Derkoas, Turcy myślą 
je wzmocnić, a zarazem wznieść drugą fortyfika- 
cyjną linig, między temi miejscowościami a Kon- 
stantynopolem rozciągać się mającą. Wszystko to 
utwierdza w przekonaniu, że roznmny kongres 
istotnie ubezpieczył pokój, któremu tn, niestety, 
nikt nie wierzy. 

Przybył tn trzeci transport jeńców tureckich, 
wracających z Moskwy. Jenerał dywizji, Wessil 
basza, jenerałowie brygady Tahir i Alif baszo- 
wie, 120 innych oficerów i 2.300 żołnierzy skła- 
dali ten oddział, Wessil basza był komendantem 
Szypki, i złożył broń, będąc na czele blisko 
30.000 żołnierza, ciekawem zatem jest, czy bo- 
dzie oddany pod sąd wojenny Inb nie, stojąc bo- 
wiem w poln, gdyby wysyłał był należyte zwia- 
dy na swe skrzydła i tyły, nie byłby zaskoczo- 
nym przez nieprzyjaciela, i mógł był z łatwością 
z korpnsem swym do Adrjanopola się cofnąć, 
miasto to bronić, i zupełnie inny obrót rzeczom 
nadać. Ale i Muktar basza armię całą przez swą 
niebaczność zgubił, a jednak przy łaskach me- 
narszych się utrzymał; być zatem może, Że i 
Wessil udekorowanym jeszcze zostanie za tak 
skuteczne przyczynienie się do klęski, — bo — 
mówmy prawdę — teraz kwitną czasy niedoł 
gów, pochlebeów, tchórzy, spekulantów i innye 
ludzi przymiotów podobnych. 

Silne tu wywarła wrażenie, a zaniepokoiła 
bardzo Anglików wiadomość o brutalskim postęp- 
ku emira Afghanistann, który zagroził misji an- 
gielskiej w podróży do Kabulu, że jeśli nie za- 
niecha dalszej swej pielgrzymki, siłą broni do te- 
go zmuszoną zostanie. ŚSlepota angielska zaczy- 


i myśli, o których ani Śniła. Pociągał ją ten 
człowiek i odpychał, upokarzał ją i ośmielał. 
Chciała szydzić, bawić się, gardzić, a tn zna- 
lazła bieglejszego komedjanta. Toć ona mimo 
czynników ujemnych miała młodość, a z tą ja- 
kieś idealniejsze o Życiu pojęcie, toć ona za- 
czynała zawód teatralny, a Szemborog był już 
wprawnym aktorem... 

Olśnił ją bezezelną znchwałością. 

— Przynajmniej choć jeden inny od ślepych, 
głachych i niemych wielbicieli - - myślała. 

Po konwersacji prosił hrabia o muzykę i 
śpiew, a dalej o taniec. Śpiewając i tańcząc śle- 
dziła Lndwika ruchy Szemboroga., Rumieniła się 
biedna, bo hrabia, stndjował ją w najrozmait- 
szych pozycjach. 

— Ogląda mnie jak farmer amerykański 
niewolnicę libijską — zanważała i podniosła się 
w niej dnma, kiedy roznm w czas nadszedł, 
szepcząc: ma dwa miliony! Poczekaj, jaż cię 
okiełznam, już odpłacę za poniżenie. 

Kiedy hrabia o północy opuszczał dom pani 

arnowskiej, był szczęśliwy i wesoły. Podobała 
mn się panna. 

A panna stała długo przed fortepianem, pa- 
trząe w ziemię, aż podniosłszy głowę dumnie, 
rzekła z siłą : } 

— Dobrze, już koniec. Mówią, że uczucie 
jest najgłówniejszym czynnikiem składowym nie- 
wieściej natary. — Nieprawdę mówią, bo my 
kobiety lepiej i szybciej liczymy od mężów, któ- 
ry swego losu twórcami być mogą. 

A jednak tej samej nocy śniła o kochanku, 
co z nieba po księżycowych spływał promieniach, 
aby ją ucałować, miłając. 

Czemu? 

Kobietą była. . 

P (C. d. i} 


na się w końcu leczyć. Polska im była niepo-, własność korony, podczas gdy Anglicy UAT 


frzebną, na Bałkańskim półwyspie interesów nie 
mieli, Moskwa była od Indyj daleko, toć możua 
było spokojnie ciągnąć skarby z indyjskiego potu 
i życia. AŻ tu nagle widmo Katieryny zjawia się 
prawie na granicach ich posiadłości w osobie 
pełnomocnika Aleksandra Łaskawego, i groźuą 
dłoń wyciąga po dziedzictwo Słowian (sie). 
Rnch też jest wielki w angielskiej ambasadzie, i 
zdaje się, Że to na jej Żądanie Porta wysyła do 

abnlu szczególne poselstwo z propozycją utwo- 
rzenia federacji muzułmańskiej, mającej na celu 
powstrzymać zapędy nsjezdnicze Moskwy, a sta- 
wić skuteczny opór narzuczjącej się opiece an- 
gielskiej. Jaki otrzyma skutek to poselstwo, 
przewidzieć trudno tem więcej, Że charakter o- 
sobisty emira dziki, podejrzliwy, kapryśny i mści- 
wy, jak każdego nędznego despoty; pyszny A 
chciwy, jak każdego miałkiego rozumu, zdenerwo* 
wanego rozpustą pana, myśli tylko o dzisiaj, — 
a dzisiaj Moskale podarki szlą, próżności schle- 
biają, pychę głaszczą, rozum jego uwielbiają, o 
przyjażń Żebrzą; to i jakże nie wnijść do tej pu- 
łapki? a przecież nasi hetmani byli troszkę, tro- 
szeczkę oświeceńsi od Azjaty, a jednak Targo- 
wieę stworzylil... Czyby sig im udało obecnie to 
zrobić ?... 

Odebraliśmy tu z bardzo dobrego źródła 
wiadomość, którą się musimy podzielić z czytel- 
nikami naszymi. Memorandum konfederacji naro- 
du polskiego, o którem protokoły kongresowe by- 
najmniej nie czynią wzmianki, było przecież od- 
czytanem na plenarnem posiedzenia. Oto, w jaki 
komiczny sposób rzecz się odbyła. „Jest tu je- 
szcze, rzekł lord Beaconsfield (za dosłowność 
nie, ale za treść myśli i wyrażeń ręczymy) je- 
dno memorandum, o którem zapewne i książę 
Gorezaków wiedzieć musi, ho je odebrać powi- 
nien był. 

Gorczaków. Jakie? 

Beaconsfield. Polskie. 

Gorczaków. Nie, nic o tem nie wiem... 

Beaconsfield. Zatem je odczytamy. 

Sekretarz zaczął czytać, lecz gdy doszedł do 
pewnego punktu, Gorczaków przerwał mu, o0- 
świadczająe, że jeźli to o niem chciał mówić lord 
Beaconsfield, to on je w istocie otrzymał. 

Beaconsfield. A odczytałże je książę? 

Gorczaków, (trochę zmieszany. po pewuem 
wahaniu się). Nie. 

Beaconsfield. A to czytajmyż do końca. 

I tym sposobem akt teu, godny wdzięczno- 
ści eałego narodu, publicznie członkom kongresu 
do wiadomości podany został. 

Ministerjum wojny przyspiesza organizacją 
korpusu w Kossowie. Do wojsk, już się tam znaj- 
dujących, ma być wkrótce wysłanych 70 batalio- 
nów. Utrzymują. że pospiech ów wywołany zo. 
stał domaganiem się ambasady austrjackiej; czy 
to prawda?... sprawdzić się dotąd nie dało. Co- 
koiwiekbądź, Porta nsiłuje zgromadzić tam zna- 
czna siły na wszelki wypadek, a zaiste, posta- 
wa Albańczyków nie mało daje do myślenia, i 
może stać się przyczyną ważnych zawikłań. Od- 
działy Albańczyków zjawiły się jaż w okolicach 
Mitrowicy. Naczelnicy ich zapewnili miejscową 
ludność, iż żadnej nieprzyjemności ze strony ich 
podwładnych nie doświadczą. Również zawiado- 
mili administrację kolei żelaznej, że najmniejsze 
trudności w biegu pociągów czynione nie będą, 
i rzeczywiście komunikacje nie doznają żadnego 
opóźnienia, a postępowanie wojska narodowego 
nie wywołało do dziś dnia ani jednej skargi, ani 
jednego zażalenia. Pokazuje się, że naród jest 
wszędzie narodem, nie chce cudzego, ale i swe- 
go oddać nie chce; a jeźli rabunki, spustoszenia, 
gwałty, mordy oznaczają wojny regularne, to wi- 
na za te zbrodnie cięży na naczelnikach owych 
regularnych armij, zwykle na te stopnie przez 
niskie intrygi, płaskie czołgania się, idjotyzm 
stupajkowy, powołanych, — i że ci, co w imię 
narodu i z narodem idą, zawsze szlachetnymi 
byłi i pozostaną. 

Dnia 23. bm. nadeszła tu nota ezarnogór- 
ska, domagająca się wprowadzenia w życie u- 
chwał kongresowych co do nowego rozgranicze- 
nia. Porta wyznaczyła już na miejsce Meheme- 
ta Alego, innego komisarza, z dodaniem mu od- 
powiednich pomocników. Jak będzie przyjętym 
on przez Albańczyków, niewiadomo, ale los jego 
przyszły nie jest w tej chwili godnym zazdrości. 

Przenieśmy się teraz do Bułgarji. W Szu- 
mli znajduje się jeszcze jeden batalion turecki 
przeznaczony do ułatwienia wywózki resztki ma- 
terjała wojennego; — natomiast organizuje się 
armia bułgarska, dla której dwa zaciągi już u- 
czyniono. Rekruci przeznaczeni do jazdy i arty- 
lerji obowiązani są stawić się z końmi za swe 
pieniądze kupionymi. Niesmak wkrada się po- 
między Bułgarów, którzy „paryczki* nadewszy- 
stxo szanują i wydawać ich nie lubią, a tu o- 
swobodziciele takie ciężary nakładają, o jakich 
się nawet owym nowo-kreowanym Słowianom ani 
marzyło. Nadto ćwiczenia całodzienne rekrnta, 
zniechęcają takowego bardzo; bo Bułgar myślał 
że podatków płacić nie będzie, pod broń powo- 
łanym zostanie, a Żyda, cygana i Turka bezkar- 
nie bić upoważnionym będzie. To była idea ich 
wolności, która obecnie w bezdenne przepaście 
się zapadła. 

Z Warny wyprowadzają się muzułmanie, a 
dla emigrującej ludności przysposabiają na po- 
mieszczenie kilka meczetów w Stambnle. Wido- 
cznem jest, że za parę lat Bułgarja, oczyszczona 
z muzułmanów, w połowie przynajmniej przez 
kacapów zaludnioną zostanie. Tymczasem Mo- 
skale nie próżnnją, i mimo Że powinni zaraz o- 
puścić prowincje przy Turcji pozostawione, oni 
przez Warnę sprowadzają do Adrjanopola wało- 
we działa, wzmacniają szańce i zdal Się za- 
mierzać osiedlić się tam na długo. każdym 
razie cofnięcie się ich z pod Konstantynopola i 
skupienie w Adrjanopolu, może bardzo smutne 
mieć następstwa dla powstania rodopskiego. 

Komisja do norganizowania Rumelii wscho- 
dniej już jest w całym swym składzie. Porta wy- 
znaczyła do niej Assym baszę, prezydenta sena- 


ją je za narodową. Stan wojska angielskiego jest 
tam opłakany, febry dziesiątkują szeregi, a mia- 
zmatyczne wyziewy błot sieją Śmierć pomiędzy 
indyjskimi wojownikami. Sypoje, lubo są przy- 
zwyczajeni do gorącego klimatu, nie mogą się tu 
oprzeć zgubnym wpływom zjadliwej atmosfery. 
Obecnie uznają Anglicy popełniony błąd pospie- 
sznego zajęcia wyspy, ale czy go sprostować 
zdołają bez znacznych kosztów i potrzebnego 
czasu, wątpić bardzo należy. 

Przybyli ta do Stambułu delegaci z wyspy 
Samos, cieszącej się autonomią, z żądaniem pe- 
wnych zmian w statucie orgenicznym wyspy. 
Wątpliwem jest jednak, aby się Porta skłoniła 
do poczynienia reform, reform, Które powoli wy- 
spę tę z pod jej zwierzchnictwa znpełnieby u- 
sunęły. 

Godny uwagi fakt przedstawia się w Arme- 
nii tureckiej. Wiadomem jest, żə Armeńczycy 
moskiewscy objawiali nieraz chęć przeniesienia 
się do Tarcji, byle tylso wymknąć się z niewoli 
carskiej. Teraz przeciwnie, Arnmeńczycy tureccy 
z okolic Erzerumu myślą się wynosić do Mo- 
skwy, bo niedołęztwo i ospałość baszów-rządzców 
niezapewnia im bezpieczeństwa Życia i mienia 

rzed napadami rozbójniczych band Kurdów. Ja- 

kie Porta przedsigweźmie środki dla uspokojenia 
umysłów tej pracowitej a rządnej ludności, je 
szcze nie wiadomo, — to tylko jest pewnem, że 
dobre chgci i doskonała nawet ustawy nie nie 
pemogą, — i Że jeżeli chce Żyć, powinna po- 
zbyć się wrzodów swego własnego narodu, spa- 
noszonych baszów, błyszczących lenistwem, nie- 
uctwem, przedajnością i w haremach sznkają- 
cych słodyczy Życia, w rzeczywistości przezna- 
czonego na czynienie dobrze obywatelom, któ- 
rych losy powierzone im zostały. 


Sejm galicyjski. 
Posiedzenie X. d. 2. października. 
(Dokończenie.) 


Scena przy pierwszem czytaniu wniosku p. 
Erazma Wolańskiego drogę Grzymałów -Kope- 
czyńce była tak drastyczną, Że czujemy sig zo- 
bowiązani, reprodukować ją dziś nieco obszerniej. 

Wniosek p. Wolańskiego opiewa : 

$. 7. Ustawy krajowej drogowej z r. 1866 
stanowi: „Zakładanie nowych dróg krajowych i 
powiatowych powinno poprzedzić prócz „Pertrakta- 
cji ze stronami interesowanemi itd. itd. W roku 
zeszłym przystąpił Wydział krajowy do budowy 
drogi Smykowce-Kopeczyńce przez Wysoki sejm w 
r. 1872 uchwalonej, na przestrzeni Grzymałów- 
Chorostków — pomijając starą drogę — a wy- 
tknąwszy nowy drogę przez pola z Grzymałowa na 
Eleonorówkę do Kluwiniec — nie przeprowadziw- 
szy poprzednio stosownie do nastawy drogowej per- 
traktacji ze stronami interesowanemi. Wazelkie re- 
klamacje Wydziału powiatowego Husiatyńskiego nie 
znalazły uwzględnienia, pomimo, że powiat Hnsia- 
tyński jest stroną najbardziej interesowaną, bo dro- 
ga ta nowa przeważnis przez powiat Husiatyńsxi 
pizechodzić będzie i koszta eksproprjacji, które 
z tego powodu powiat Husiatyński poniesie 6000 
do 8000 złr. a. w. wynosić będą. Zważywszy nie- 
prawidłowe postępowanie Wydziału krajowego. — 
Przez wykonanie ustawy drogowej z r. 1866. Zwa- 
Żywszy przeto wielką niesprawiedliwość wyrządzo- 
ną powiatowi Husiatyńskiemu i narażenie go na 
tak wielkie wydatki na cele eksproprjacji, Wysoki 
iejm raczy uchwalić: 1) Poleca się Wydziałowi 
krajowemu w uznaniu nieprawidłowego postępowa- 
nia, powstrzymać budowę drogi krujowej na prze- 
strzeni między Grzymałowem a Kinwińcami. 2) 
Stosownie do ustawy drogowej z r. 1866 § 7 prze- 
prowadzić pertraktację z powiatem Hnusiasyńskim 
jako stroną najbardziej interesowaną w tej sprawie. 
Co do formalnego traktowania wnoszę: Wysoki 
sejm raczy wniosek do komisji prawniczej przy- 
dzielić z poleceniem, by ta po zbadaniu tej spra- 
wy, — przedłożyła Wysekiemu sejmowi odpowie. 
dne wnioski na podstawie $. 7 ustawy krajowej, i 
$. 33 regnlaminn dla Wydziałn krajowego z dnia 
20. lIntego 1866, 

Dla motywowania tego wniosku wystąpił p. 
Wolański na trybunę z mnóstwem dokumentów, 
i opowiedziawszy historję ukonstytuowania komi- 
tetn drogowego w Tarnopolu z pp. Pinińskiego, 
Koziebrodzkiego, Brzuszkiewicza, Bauera i Cza- 
pliekiego, którzy nchwalili trasę na Eleonorówkę 
paralelnie z dawną drogą, wyłuszczył następnie, 
że Wydział powiatowy Husiątyński nie mógł się 
zgodzić na tę trasę, albowiem mając na swojem 
terytorjum 20 kilometrów tej drogi, byłby nara- 
Żony na kilkanaście tysięcy wydatku na wykup 
gruntów itp., a w skutek tego na 2—3"/, więcej 
dodatków do podatków, podczas kiedy 1 ct. kra- 
jowego dodatku daleko mniej jest uciążliwy. Pro- 
sił tedy o komisję. do którejby należeli także 
delegaci powiatu Husiatyńskiego. Wydział krajo- 
wy miał z początku zesłać nadinżyniera Raci- 
borskiego, ale ten zasłabł, więc zesłał inżyniera 
Bieńkowskiego. Zebranie tej komisji doznawało 
różnych trudności, a wreszcie doprowadziło do 
zajść w gospodarstwie, ponieważ instrukcja inży» 
nierawskazywała inny cel komisji, niż instrukcja, z 
którą przybyli delegaci Wydziału powiatowego. 
Relację tych ostatnich odesłano jako skargę do 
Wydziału krajowego, a ten załatwił rzecz w ten 
sposób, że zatargi swojego inżyniera podczas ko- 
misji uznał za prywatne, i następnie przystąpił 
do budowy drogi na trasie, przeciwko której 
prożestowano. Wyłnszczywszy to p. Wolański, 
zastrzega się przeciwko zarzutowi, jakoby w po 
ruszeniu tej sprawy odgrywał rolę prywatny in- 
teres jego zięcia, właściciela Kluwiniec. Przeciw- 
nie występuje przeciwko budowie, ponieważ ona 
sprzeciwia się interesowi powiatu. W końcu żą- 
da, aby tę sprawę odesłać do komisji lustracyj- 
nej. Na to odpowiada : 

P. hr. Badeni. 

Nie zamierzałem panowie zabierać głosu 

przy pierwszem czytaniu, jakkolwiek służy mi 


- 


tu i byłego ministra sprawiedliwości. Komisja ta prawo w sprawach mego Departameutu zabie- 


ma mieć tu jedno posiedzenie a potem  przenie- 
sie się do Filipopola. Z otworzeniem narad 
dotyczących organizacji, pojawiać się zaczną 
dobitniej spory pomiędzy jej członkami, — co 
również i w Bułgarji niewątpliwie nastąpić mu- 
si. Tak więc pokój tak pożądany, w każdej chwi- 
li na nowo zakłóconym być może. 

W Rumelii wschodniej Moskale obrali port 
Burgas za miejsce wysyłki swych wojsk do Mo- 
skwy, i rzeczywiście w tych dniach zaambarko- 
wali tam 700 chorych, ale za to wysadzili na 
ląd pewną liczbę zdrowych i znaczny zapas a- 
munieji z działami ciężkiego wagomiaru. Zape- 
wne nie są one przeznaczone dla milicji rumel- 
skiej, ani też dla uspokojenia gorączkowych u- 
„obień Bułgarów rumelskich, którzy lubo w 
dz są mniejszości w stosunku do Turków i 
nia oddzięgą eéli protestację przeciwko utworze- 

; zielnej prowincji i domagają się wciele- 
nia takowej do Bułgarji hołdowniczej. Akt ten 
poi W następnym moim liście. 

O yprze także zjawiają się nieporozumie- 
nia pomiędzy rządem tureckim a angielskim, z 
powodu dóbr narodowych. Tarcy uważają je za 


rać głos w tej Wysokiej Izbie w każdej chwili. 

Kiedy jednak tutaj wywiązała się już dy- 
skusja nad stroną formalną tej sprawy, miano- 
wicie do jakiej komisji ją odesłać, to może Wy- 
soka Izba pozwoli, że kilkoma słowy pokrótce 
opowiem, nA czem właściwie sprawa polega, i 
o co tn idzie, aby Woks Izba mogła się zor- 
jentować, do której komisji należy tę sprawę 
odesłać. Wszak mam głos? 

JE, hr. marszałek. Jako referentowi Wy- 
działu krajowego przysłuża p. według regula- 
minu w każdej chwili zabierać głos i dawać 
wyjaśnienia. 

P. hr. Badeni. Obiecuję zresztą, Że nie 
będę się zajmował kwestjami osobistemi ani też 
komerażami jakie w której karczmie miały miejsce. 

Co do sprawy osobistej oskarzonego urzę- 
dnika mego departamentu, to sprawy tej nale- 
życie objaśnić nie mogę, bo gdybym chciał oce- 
nić, o ile cięży na nim jakie przewinienie, mn- 
siałbym także ocenić to, co on na swoją obronę 
przytoczył i musiałbym ocenić to, co zeznali 
świadkowie, którzy protokolarnie byli percypo- 
wani. Tego jednak uczynić ni. mogę, ponieważ 


spraw osobistych przęd forum Wys. Izby wy- 
wlekać nie cheg. To zaś co dochodzenie wyka- 
zało, komisja i tak znajdzie w aktach a ja to 
tylko powiedzieć muszą, że dowiedzionem jest 
zeznaniami świadków, iż panowie delegaci, któ- 
rzy mieli być tak ciężko obrażeni, w końcu przy- 
znali temu delegowanemu urzędnikowi słuszność 
i prosili go, aby to, co zaszło puścił w nie- 
pamięć. 

Główny zarznt, jaki został podniesiony był 
ten, że Wydział krajowy pertraktacji $. 7. usta- 
wy drogowej wskazanej nie przeprowadził. Na 
to mam honor wyjaśnić, że Wydział krajowy je- 
szcze na 4 lat przed óstatecznem oznaczeniem 
trasy drogi krajowej kopeczynieckiej wydał roz- 
porządzenie do Wydziału powiatowego husiatyń- 
skiego z dnia 26. października 1874 1. 21.261, 
którem polecił Wydziałowi powiatowewn, aby 
wszystkie strony interesowane o zamierzonej bu- 
dowie drogi zawiadomił i zawezwał je do wnie- 
sienia deklaracyj swych dobrowolnych. Miał więc 
powiat husiatyński i dostateczny czas i dosta. 
teczną sposobność czy to do wniesienia dekla- 
racji dobrowolnych, na podstawie których na mocy 
$. 7. ust. drog. pertraktacja byłaby prowadzoną. 
czyli też do wniesienia wszelkich możliwych za- 
rzutów. Najlepszym dowodem, Że miał do tego 
i dostateczny czas i dostateczną sposobność jest 
to, że i deklaracja weszła i zarzuty zostały 
wniesione. Deklaracja ta jednak była negaty- 
wna i nikt nie nie chciał dać. Na podstawie 
takich dekiaracyj pertraktacji prowadzić nie było 
można. >: , 

Co do zarzutów zęś -— to wszystkie zarzuty 
jakie wniesione zosiały, były przez Wydział kra- 
jową troskliwą badana na miejscu i to kilka 
krotnie sprawdzane, przez radę Wydziału kra- 
jowego oceniane i zostały nareszcie na radzie 
Wydziału krajowego rozstrzygnięte, przy obszer- 
nem umotywowaniu wszelkich wniesionych za- 
rzutów i te motywa zostały Wydziałowi powia- 
towemu intymowane. Zarzuty zatem zostały 
rozstrzygnięte przez tę władzę, która na mocy 
obowiązujących ustaw Sama jedna prowadzi tech- 
niczny i administracyjny zarząd dróg krajowych, 
były rozstrzygnięte przez tę władzę, która we- 
dług obowiązujących ustaw sama rozstrzyga w 
ostatecznej instancji wszelkie spory drogowe, 
były przez tę władzę rozstrzygnięte, która z 
woli Wys. sejmu zawiaduje funduszem krajowym 
a zawiaduje nim w interesie tego kraju, który 
mu fundusze te z zanfaniem powierzył — nie 
zaś w interesie stron, których interes sprzaczny 
jest z interesem Kraju. Zarzuty te zatem zo- 
stały rozstrzygnięte nie w interesie takich stron, 
które dowodzą i argumentują, Że należy wyrzu- 
cić kilkadziesiąt tysięcy zł. z fundaszn krajo- 
wego na to, aby kasie powiatowej kilka tysięcy 
złr. zaoszczędzić i które argunentnją i obliczają 
że tych kilka tysięcy powiatowych jest większa 
suma, jak owe kilkadziesiąt tysięcy złr. krajo- 
wych, a to dlatego, że tych kilkadziesiąt tysięcy 
reprezentują tylko , et. dodatku do podatku a 
owe kilka tysięcy złr. parę centów dodatku do 
podatku ! 

Jest rzeczą jawną, Że nie byłoby całego tego 
kłopotu, gdyby Wydział krajowy raz mógł się 
przekonać do tej nieszczęśliwej arytmetyki hu- 
siatyńskiej. 

P. Wolański (przerywa.) Proszę o głos 
w sprawie osobistej. 

hr. Badeni. Taki więc był ten interes 
powiatu Czy może szło takża o interes gminy 
kluwienieckiej ? Bynajaniej. Opowiem panom 
rzecz nadzwyczajną, jak) w mojem długoletniam 
doświadczeniu nigdy wie praktykowałem. Oto 
właśnie wtedy, kiedy powiat husiatyński siar- 
czysty protest wysłał przeciwko tej drodze, W 
interesie gmin swego powiatu, włościanie kln- 
wieniecey, wszyscy bez wyjątku, przez których 
grunta miała być trasa prowadzoną, zgłosili się 
dać do zarządu drogowego i oświadczyli się z go- 
towością oddania swych gruntów pod drogę, choć 
nie otrzymali polecenia ani od starostwa ani od 
władz antonomicznych, i choć nikt im ani centa 
za te grunta nie zapłacił, a ponieważ działo się 
to na wiosnę, oświadczyli sig zarazem z goto 
wością skoszenia swych plonów, Co też i uczynili 
i grunta oddali władzy zarządzającej do dyspo- 
zycji. 

Jest więc dowód najlepszy, że włościanie 
kluwieniecey nie byli w podniesionej sprawie in- 
teresowani. Jakiż zresztą interes mógł mieć 
sam kraj, czy droga w jednej i tej samej wsi 
idzie po pod tą lub po pod ową chałupą, jak 
tylko ten, która z dwóch dróg będzie krótszą, 
która prostszą i tańszą; i na taką też Wydział 
krajowy się zdecydował. 

Jaka więc wobec tego stann rzeczy mogła 
być prowadzona dalsza pertraktacja? Pertrak- 
tacji na podstawie ofiar dobrowolnych nie mo- 
gliśmy prowadzić, bo otrzymaliśmy odmowną de- 
klarację. Zarzuty, które były wniesione, zostały 
przez władzę kompetentną w ostatniej instancji 
rozatrzygnięte. 

Wydział krajowy mniemał, że do dalszej 
pertraktacji nie mieliśmy powodu, nie mieliśmy 
podstawy, nie mieliśmy przedmiotu. Jeżeli Wy- 
dział powiatowy mniemał, że ustawę drogową 
tak należy interpretować, iż Wydział krajowy 
otrzymawszy polecenie wykonania ustawy, którą 
droga kopeczyniecka nznaną została za drogę 
krajową, potrzebuję do wykonania tej ustawy 
zezwolenia Wydziału powiatowego, to na taką 
interpretację zgodzić się nie mogę. Również i na 
to zgodzić się nie mogę, aby granta te, które 
powiat według ustawy obowiązany był dostar- 
czyć, nie były temi gruntami, które władza za- 
rządzająca wskaże, lecz te grunta, które obo- 
wiązani sami zechcą 'dostarczyć. 

Zresztą, gdyby powiat i tą interpretacją 
czuł się pokrzywdzonym, to służyło mu jeszcze 
prawo odnieść się we właściwym czasie do try- 
bunału administracyjnego raczej, niż wysyłać 
donos do władz rządowych, że względy wojskowe 
i strategiczne są na szwank narażone, i żądać 
od namiestnictwa wstrzymania budowy drogi bez 
względu na szkodę, jakaby dla funduszu krajo- 
wego ztąd wynikła, a następnie narażać się na 
odmowną dość sumsryczną odpowiedź władzy 
politycznej, mimo że Wydział pow. husiatyński 
i tam wysłał na hare znown tego samego kongi- 
ka, którego i tu używał, ów plaster uniwersalny 
na wszystkie boleści: $. 7. ustawy drogowej. 

Tyle na dzisiaj panowie! — (Głos: to dosyć!). 
bo jako gospodarz przezorny muszę zostawić GOŚ 
i do drugiego czytania (wesołość). Jednak co 
mówiłem, nie mówiłem bynajmniej w myśli, aby 
Wys. Izbę odwieść od odesłania tego wniosku 
do której z komisyj, Przeciwnie proszę Wys. 
Izbę, aby raczyła słowa przezemnie wypowie- 
dziane przez właściwą komisję zbadać i spraw- 
dzić. Jeżeli o to proszę, to czynię to głównie z 
uwagi na tę bezwzględną formg, na tę podejrzli- 
wą formę wniosku, jaka w tej Izbie, a przynaj- 
mniej w pewnej większej części tej Izby była 
dotychczas tak mało praktykowaną, w jakiej 
przeciw waszej własnej panowie władzy wyko- 
nawczej nikt tak, jak poseł czortkowski wystę- 
pywać lubi, chociaż przyznać mu muszę, że 0- 
skarzania swe przeciw Wydziałowi kraj. luti on! 
niekiedy i sam publicznie odwoływać. Powtaiż. u 


moje życzenie, aby Wys. Izba raczyła sprawę 
tę odesłać do której z komisyj, a do której, to 
dla mnie zupełnie obojętnem. 

Wolański odpowiadając pokrótce na te 
szczegóły, zaprzecza głównie, jakoby powiat uda- 
wał się do starostwa ze względami strategiczne- 
mi. Powiat szakał tylko wszędzie ratunku prze- 
ciwko nieprawidłowemu postępowaniu Wydziału 
krajowego. 

, Hr Wład. Badeni. Cheg tylko uspra- 
wiedliwić słowo „podejrzliwość“, a usprawiedli- 
wiam je formułowaniem wniosku drukowanego — 
który opiewa, że sejm przekazuje waiosek ko- 
misji z poleceniem, by przedłożyła sejmowi od- 
powiedne wnioski na podstawie $. 33. regulaminu 
dla Wydziała kraj, a paragraf ten regulaminu 
mówi o odpowiedzialności członka Wydziałn kraj., 
który fałszywie rzecz na radzie Wydziału kraj. 
przedstawił. 

Wolański. Nie fałszywie, tylko mylnie. 

Jak wiadomo —- w skutek wniosku Grosa —- 
proces ten przekazano komisji drogowej. 

Przy kwestji podwyższenia dotacji na za- 
prowadzenie ksiąg gruntowych, zabierał głos ko- 
misarz rządowy. Oświadczył on, że rząd 
dla Galicji i Bukowiny z ogólnej na to dotacji 
400.000 guld. wyznaczył na rok 1875: 106.000, 
na rok 1876: 124.600, na rok 1877: 140.000 zł. 
Aby nierozpraszać pieniędzy, masiano zmniej- 
szyć liczbą okręgów sądowych, w których operą- 
cje tabularne miały się odbywać. Funkcjonuje 
przy nich 22 adjuuktów i 21 auskultantów: Głó- 
wnie chodzi o pómnożenie sił tych, ale to bar- 
dzo trudne, a prawie niewyzonalne, bo do tego 
potrzeba ludzi fachowych, a od pracy w sądach 
niepodobna odciągać ludzi, bo tam wielki 
brak sił (dosłownie z ust komisarza rządowe 
go). Co do postępu tych prac, to z końcem roku 
1877 stan był następujący: Czynności były roz- 
poczęte w 105 okręgach. W 1259 gminach prze- 
prowadzono czynności przedwstępne, w 929 u- 
kończono dochodzenia na miejsen, a dla 819 gmin 
jaż istnieją księgi. W toku jest zakładanie tako- 
wych dla 63 gmin, a 609 dochodzeń na miejscu. 
Rząd dołoży starań, aby sprawę koniecznie 
przyspieszyć. , 

(Do wczorajszej wzmianki w tej mierze wkra- 
dły się omyłki cyfrowe, więc prostujemy je ni- 
niejszem). 

Następnym przedmiotem porządku dziennego 
był projekt ustanowienia dwóch stałych ka- 
pelanów w zakładzie kulparkow- 
skim, mianowanych za porozumieniem konsy- 
storzów w charakterze urzędników krajowych z 
prawem emerytnry. Ks. Kitrys wniósł do tego 
dwie poprawki: 1) aby instrukcja dla tych ka- 
pelanów była podaną do wiadomości konsysto- 
rzów; 2) aby usuwanie kapslanów mogło się dziać 
tylko za poprzedniem uwiadomieniem ordynarja- 
tów. 


nicza się na powiększenia liczby posłów Lwowa 
o 3, a Krakowa o 2, razem o 5, taka liczba po- 
słów miejskich wraz z posłami z Izby handlowej 
wzrosłaby do 28. Po przyjęciu tej zmiany sejm 
nasz zachowałby zawsze jeszcze między wszyst- 
kiemi sejmami austrjackiemi skład najmniej przy- 
chylny żywiołowi miejskiemu zawsze jeszcze nie 
dorównałby w tym względzie nawet sejtowi bū- 
kowińskiemu, albowiem w tym ostatnim posłowie 
miejscy tworzą prawie czwartą część, masz sejm 
zaś po przyjęcia zmiany tylko ledwie piątą część. 

Recepta Szmerlingowskiej arytmetyki politycz: 
nej, według której posłowie z mniejszych wła- 
sności jako wrzekomo potulniejsi i więcej zawi- 
$ii, mają mieć liczebną przewagę nad łączną 
liczbą posłów z miast i więtszych własności, ta 
arytmetyka polityczna tą zmianą nië zostanie 
zachwianą, bo zamiast 67 bęłzie 72 przeciwko 
74, Ja jednak do tej całej arytmetyki politycznej 
Żadnej wagi nie przywiązaję, i tra i 


wyborcze wiejskie, które w bardzo trudnych cza- 
sach okazały niezawisłość, a inne okręgi wybor- 


skiego przez zatopienie go ogromną przewagą 


stało wynagrodzone, owszem pokrytem została 
misją cywilizacyjną agitowania przy wspólnych 


zamiast zapewnienia osobnej reprezentacji w sej- 
mie te miasta będą miały posłannictwo, objęte w 
jednym dniu, w kilku godzinach; powracające 
raz jeden na przeciąg sześciu lai; posłannictwo, 
które przez resztę sześć lat zupełnie spoczywa, 
posłannictwo, które bez przysługi wyborców 
miejskich, również dokładnie w tych wyborach 
dokonane być może. 

W moim zeszłorocznym wniosku liczba miast 
które zaliczyłem do osobnej reprezentacji wyno- 
siła pięć: Brzeżany, Złoczów, Bochnia, Gródek i 

niatyn. Te nieszczęśliwe miasta większości ów- 
czesnej wydawały się tak niezmiernie niebez« 
pieczne w sejmie, tak ogromnie pożyteczne dla 
agitacji wyborczej w okręgach wiejskich, że ani 
jednemu nie darowała. I tegoroczna komisja sta- 
tutowa pozostawia wszystkie te miejsca na pa- 
stwę przewagi okręgów wiejskich, ale już z innej 
przyczyny. I te miasta zeszłego roku w sejmie 
tak niebezpieczne, przy wyborach wiejskich zaś 
tak niezbędne, stały się tego roku sfinksami ja- 
kiemiś, tajemniczemi osadami, które Wydział kra- 
jowy ma powołanie i polecenie badać różnostroń- 
nie i gruntownie, przedewszystkiem zaś długo i 
ostrożnie co do stosunków, snać dla oka zwy- 
kłych śmiertelników grubą powłoką pokrytych, i 
wydać orzeczenie o tem, czy miasta te mają kie- 
dyś dostać reprezentację sejmową. i wtedy do- 
piero Wydział krajowy wydać może takie orze- 
czenie, jeżeli rozgraniczenie powiatów i okręgów 
wyborczych przyjdzie do skutku, chociaż rozgra- 
niczenie to z przyznaniem reprezentacji miastom 
stoi w tej samej Ścisłej łączności jak sprawie - 
dliwość do okknpacji Bośnii. 

Najbardziej rażącem pokrzywdzeniem jest 
pokrzywdzenie miasta Brzeżan. Podobało się au- 
torom ordynacji wyborczej r. 1861 to w naszych 
dziejach weale niepoślednią rolę odgrywające 
miasto pominąć, i nie przyznać mu udziału w 
reprezentacji; i miastu temu, które Sącz, Stryj i 
Rzeszów w niektórych a prawie we wszystkich 
czynnikach przewyższa, nie chciano przyznać 
reprezentacji, 


Ks. Sawa poparł to. 

Hoszard (referent szpitalny Wydziału kra- 
jowego) akceptnje pierwszą poprawkę, ale ma pe- 
wne wątpliwości co do drugiej, bo kapelan będzie 
wyłącznie fankcjonarjaszem krajowym. Co do peł- 
nienia obowiązków duchownych, kapelan może być 
podległy swojej władzy naczelnej, ale będzie on 
miał także iune obowiązki — urzędowej natury, i 
Wydział krajowy nie może inaczej go traktować, 
jak tylko na podstawie nstanowy słaźbowej. 

Poprawka druga została w głosowaniu odrzu- 
coną. Komisja proponuje tym kapelanom płacę po 
400 zł. obok wszelkich wygód i pięcioleci. 

Co do płacy ka. Kitry , dowodząc że sta- 
nowisko kapelana. obłąkanych jest bardzo trudne i 
wymaga niepospolitych zdolności, a nawet może 
ważne usługi oddać pod względem psychiatrycznym, 
zaproponował kwotę roczną 600 zł. obok innych 
emolnmentów. 

Hr Krakowiecki. Tam nie potrzeba te- 
ologicznych zdolności — lecz raczej przyjaciela 
ludzkosci i ludzi. Nie jestem przeciwny lepszej pen- 
sji, ale ze względów oszczędności, nie można wy- 
górowywać. 

Ks. Jasienicki nważa za ubliżenie ducho- 
wieństwu, aby stawiać tak małe pensje, które ich 
niejako z woźnymi równają. 

(Uwagi godną rzeczą jest, że nikt księżom nie 
odpowiedział przykładem, na jaką nędzę wikarzy 
po parafiach są wystawieni; red.) 

Hoszard przypomina, że płaca kapelana 
z emolumentami będzie wynosić przeszło 1000 
guld. Jest to wynagrodzenie, które zdaje się być 
dostatecznem, zwłaszcza że kapelana misja pod 
względem duchownym zawisłą tam będzie zupeł- 
nie od lekarza, i na własną rękę psychiatrji nie 
będzie on wykonywał. kok 

Ks. Chełmeck i popiera wnioski Kitrysa. 

Popiel Michał. Oto są skutki, gdy przy- 
chodzimy do Izby z wnioskami niekoniecznie 
potrzebnemi, lub zbyt pobłażliwemi. Toż prze- 
cie pierwszy lepszy wikary dochodzący potrafi 
pełnić te fnnkcje, przecież nie potrzebuje mieć 
familii (wesołość). Istne dwie synekury będą w 
ten sposób stworzone. Sprzeciwiam się tedy tym 
wszystkim wnioskom. ; 

Haller (z emfazą). To nie będą synekury 
ale posady wymagające poswięcenia. Lecz ka- 
płan każdy powinien się poświęcać, i dlatego 
projektowany wymiar wynagrodzenia zdawał 
się komisji dostatecznym. Przeciwko niemu nie 
był w komisji nawet ks. Romaszkan, referent 
tej sprawy. ' 

oprawka Kitrysa npadła. Przyjęto wniosek 
komisyjny w drugiem i trzeciem czytaniu. | 

Ponieważ tymczasem p. Zyblikiewież zjawił 
się w sali, więc marszałek zarządził. sprawo- 
zdanie o projekcie zmiany ordynacji 
wyborczej, nadmieniając, że przed głosowa- 
niem każe obliczyć komplet Izby, czy jest obe- 
cng wymagana statutem liczba 114, tj. */, wszy- 
stkich, * 

Zyblikiewiez odczytał sprawozdanie, 
któreśmy onegdaj podali. č — 

W rozprawie ogólnej zapisani do głosu: ks. 
Jasienicki (przeciwko), Hausner i Krukowiecki 
za wnioskami komisji. 

Jasienieki uważając statut krajowy za 
twierdzę formalną, mniema, Ża jest rzeczą nie- 
tezpieczną naruszać go bez potrzeby, a tej po 
trzeby ani Żadnej racji nie widzi. Wydział kra- 
jowy bardzo dobrze wyłuszczył, że ta sprawa je- 
szcze nie dojrzała. Czechy są industryjnym kra: 
jem, więc tam nie dziwnego, że liczba posłów 
miejskich jest większą. Natomiast Galicja jest 
krajem rolniczym, więc w reprezentacji jej powi- 
nien przeważać żywioł drobnych posiadłości. 
Mógłby ktoś mówić, że nam potrzeba ludzi świa- 
tłych. Skład sejmu teraźniejszego dowodzi, że 
mamy T światłych, i zbytkiem by było po- 
mnażać ich od parady. Zresztą obawiam sig nie- 
potrzebnych kosztów, i stawiam wniosek przej- 
ścia do porządku dziennego. 

Następnie zabrał głos: 

P. Hiausner. 

Głosując za wnioskiem komisji statutowej 
mam obowiązek zarazem oświadczyć moje odrę- 
bne zapatrywanie, by inaczej to głosowanie tłu- 
maczonem nie było. 

Projekt zmiany ordynacji wyborczej krajo- 
wej przez komisie ststutową, jest eo do posłów 
miejskich postószeviem wniosku mniejszości ze- 


wyborów bezpośrednich do Rady państwa uznał 
sam niesłuszność tego wykluczenia i miastn Brze- 
żanom i siedmiu innym miastom dotąd w sejmie 
niereprezentowanym udzielił reprezentację w 
Radzie państwa. Nie tak komisja statntowa — 
i Brzeżany każe Wydziałowi krajowemu badać i 
pilnie śledzić, czy zasługują na miejsce w repre- 
zentacji obok Białej. - 

Ja nie czekając na rezultat długich badań, 
dozwolę sobię powiedzieć, to co wiem z bardzo 
dostępnych wykazów, które otrzymać można w 
każdej zwierzchności gminnej albo w biórza po» 
datkowem. 

Oto co mi ta wykazy powiadają: Brzeżany 
co do ludności przewyższają Białę bardzo zna» 
cznie, Rzeszów cokolwiek, a zbliżają sig o kilką 
set dusz do Stryja. 

Co do wysokości dochodów miejskich prze- 
wyższają Sącz i Białę, co do wysokości opłaca- 
nych podatków przewyższają Stryj, eo do liczby 
przemysłowców Sącz i Stryj, co do uczęszczania 
do szkół, prześcigają wszystkie miasta w kraju 
a nawet Kraków. I to miasto, które w ośmiu 
wnioskach częścią przez Wydział krajowy pro- 
ponowanych, częścią przez innych posłów było 
zalecane do osobnej reprezentacji w sejmie, to 
miasto dzisiaj komisja statutowa odrzuca,,i ka- 
że dalej śledzić i badać jego zasługi, czy m4 
prawo zasiadać w reprezentacji kraju. 

Jednakże wniosku w tym kierunka stawiać 
nie będę, bo wiem z góry, Że potrzebnej wigk- 
szości nie osiągug. Lokam się, ażeby swoim u- 
padkiem nie pociągnął on za sobą wnioska -ko= 
misji statutowej, który jakkolwiek niedostate- 
czny i połowiczny, jednak uważam za znacznie 
lepszy niż wierne pozostanie przy dzisiejsąy:ą, 
składzie sejmu. 

Dlatego za nim głosować będę i dlatego 
głosowaćbym nie mógł przeciwko wnioskowi ko- 
misji statutowej, iż znakomite siły podatkowe i 
intellektualne, nagromadzone w obu miastach, 
zasługują wielce na uwzględuienie, Gdyby siły 
podatkowe miały jedynie rozstrzygać, to Lwów 
musiałby mieć trzy razy tyle jak Kraków a więc 
nie siedmiu lecz piętnastu posłów, bo stolica na- 
sza, która liczy '/,, tzęść ludności kraju płaci 
'|, część podatków bezpośrednich, jest więc isto- 
tnie karmicielką kraju. 

Siły intellektualne datami statystycznemi 
zmierzyć się dokładnie nie dadzą. Bardzo nie- 
dokładne są dane, które się tyczą liczb zakła- 
dów nankowych, drakarń , księgarń, dzieł wy- 
chodzących, dzienników, bibliotek, młodzieży u- 
częszczającej do szkół i tym podobne. 

Jednakże śmiało twierdzić można, że wzgląd 
na te siły intellektualne przemawia za pówięk- 
szeniem liczby posłów Krakowa. Będę więc gło- 
sował za tym wnioskiem, bez poprawki. 

Mnszę nadmienić dla tych, którzy artykuły 
„Czasu* uważają niejąko za wyrocznię, Że tem 
dziennik w swojej polemice przeciw wnioskowi 
komisji statutowej, posługuje sig, jak to mu się 
parę razy i w innych sprawach zdarzyło, myl- 
nemi cyframi. ge" 

Powiedział bowiem, że Wiedeń wysyła o- 
śmiu posłów do sejmo niższo - anstrjackiego, a 
Praga pięciu posłów do sejmu czeskiego, i 
ztąd chciał wykazać niestosowność pomnożeńia 
posłów lwowskich. Otóż cyfry te są zupełnie fał- 
szywe. Z pierwszego lepszego podręcznika staty- 
stycznego albo administracyjnego można się prze- 
konać, że Wiedeń, i to właściwy Wiedeń, bez 
Hernals i Ottakring wyseła do sejmu niżłsze- 
austrjackiego nie ośmiu ale dwunastu posłów, 
Praga zaś nie pięciu ale dziewięciu posłów. Otóż 
dziwi mnie bardzo, że fakt teki Int nieznany tak 
poważnemu dzienuikowi, tem więcej, że dopiero 


cze okazały się cokolwiek elastyczniejszemi. Jes i 
dnak wielkie pokrzywdzenie żywiołu małomieje 


wyborach z kurji wiejskich, czyli innemi słowy, - 


Otóż rząd w r. 1873 przy zaprowadzenia 


szłorocznej komisji statułowej. Zmiana ta ogra | 


„i trafności jej nie 
przyznają, bo bardzo dobrze wiem, Że są okręgi < 


ościennych okręgów wiejskich tą zmianą nie zo- | 
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- s tonały się wybory do sejmu i nazwiska posłów 


 Dojąłem i podniosłem nie jako sprawę przychy!- 
Mlnój tak szczery i stanowczy antagonista (i co 
T go głównie skłoniło do opozycji przeciwko memu 
 Wnioskowi), Nie pojąłem tej sprawy jako tyczą- 
| ©j się nieusunięcia wadliwego składu sejmu, nie 
 Bzyznania temu lub owemu miastu raprezenta- 


| Po jednego wyznania, jednej warstwy społecznej, 
| fon nie jako sprawę kraju, ale jako spra- 


KĘ owa. g . . 
| rawo uwzględnienia, uznania 1 wciągnięcia do 


| ne podstawy, zawsze wzmocni, wesprze i uszla- 


wolniejszym. I na takiem postępowaniu polega 
1 Gej tłumaczyć nie można. Otóż idąc tą drogą u- 


waiast, ja 


sądzę, s a 
$ałannictwo, nałożone nań ideą narodową i pro- 


| tramem narodowym. 


(Brawo). 
| miła, która powodnje dobrowolne przetapianie i zn- 


| adników samych tworzy sobis sprzymierzeńców, 
| przekształcając ich na obywateli miłnjących kraj ił 


$> takiemi są właśnie małe miasta; i te małe miasta 


lały we wszystkich dziennikach, więc ja podaję 
tm fakt dlatego, żeby argument, w tym dzienni- 
ku wypowiedziany, nikogo w błąd nie wprowa- 
dzał. Lecz głosując za wnioskiem moich zeszło- 
beznych przeciwników i nie podnosząc mego ze- 
Słorocznego wniosku, zarazem zaznaczyć muszę, 
to pomnożenie liczby posłów miejskich, które 
jest przedłożone, i to, które ja w r. 1875 i 
1877 zamierzałem, zasadniczo niezmiernie się 
tóżnią. Sprawę pomnożenia posłów miejskich ja 


ùg żydom, jak ją zrozumiał poseł Popiel, ten 


Qi w sejmie, nie podjąłem tej sprawy jako spra- 


gnarodową, i to, w pełnem znaczeniu tego 
Pojąłem i połniosłem tę sprawę jako 


Rejmu żywiołu małomiejskiego. c 
Oxrazanie zaufania i przyznanie udziału w 

Macach i odpowiedzialności, zamanifestowanie 

Bympatji aivo uznania, skoro ma jakie takie słu- 


chetni tego, który się stał przedmiotem tego za 


$. l 
„To doświadczenie w codzienaem Życiu na 
każdym kroku zbieramy, zacząwszy od klas naj- 
Wyższych do najniższych, od doradcy korony do 
Rajniższego sługi. Komu się ufa, ten staje się po- 


iwnie szybkie dojrzewanie samorządu, wolności 
reformy, którego teoretycznie przewidzieć i ina- 


mania, zaufania, przyciągania do siebie małych 
że sejm spełniłby istotne po- 


Działając tą siłą assymliacji, która codzien- 
nie pokojowym sposobem zdobywa wobec miast, 


ju których jeszcze jest najwięcej żywiołów różno- 


rodnych nie zużytych, w których sig stanowczo 
i nieustannie odbywa proces przekształcania w 
ierunku narodowym, działając tak, sejm uzy- 
skałby obszerną podstawę bytu narodowego. 


Otóż sejm pierwszy w roku 1861, 1863, 1866 


| Może nie calkiem świadom, może na pół instynkto- 
| wo, jeduak pocznwał sią do tego powolnie. Później 


to poczucie coraz bardziej słabło; zeszłego roku 
działała w niem tylko połowa komisji, a dziś jnż 
niestety, zdaje mi się, poczncie to prawie całkiem 
wygasło; a jednak ta siła assymilacji, to jest ta 


życie jednostek obcych we własnem łonie, — jest 
najpotężniejszą rękojmią niewyczerpania żywotności 
Raroda po ntracie własnej niepodległości. Ta siła 
assymilacji zastępnje bndźżety, ona niweczy najle 
piej obmyślane i najkonsekwentniej przeprowadzo- 
ne plany tępienia i wynarodowienia. Ona z naje- 


naród. Narody, w których ta siła znpełnie wygi- 
Bela 1 wygasła, jak to widzimy u Bretonów, Irlan- 
dów i Gaskonów, bezpowrotnie na bliski zgon są 
Skazano, Tam gdzie ta siła sile ościennych narodów 
ledwo dorównywa, w ciągłych wysileniach wre walka 
© byt, jak to widzimy n niektórych narodów sło- 
Wiańskich. 

Naród polski nigdy, a nawet w najciemniej- 
mëych chwilach porozbiorowych, w chwilach neisku i 
Mmartwoty nigdy tej nieocenionej siły nie ntracił, i 
tam najświetniej nią władał, gdzie najnmiejętniej 
na byt jego nacierano, to jest: pod berłem pru- 
skiem. Tam wysełał on swoich Libeltów, Schnma- 
nów, Kranthoferów, Kalksteinów i stn isnych Po. 
laków obcego nazwiska; i dlatego możemy, pomni 
tej wiolkiej siłv, ze spokojem i wiarą oczekiwać 
lepszej przyszłości. Ze spokejem i wiarą — lecz 
nie bezczynnie ! bo właśnie ta siła nakłada na ka 
źdą jedrostkę wykształconą, na każde stowarzy” 
Bzenie jakiegokolwiek celn, w najwyższym zaś sto: 
pnia na reprezentację obradnjącą w języku polskim, 
obowiązek strzeżenia i używania tej siły żywotnej 
Zadaniem więc tej reprezentacji jest tnlić do siebie 
właśnie te części narodu, które są najsłabsze, które 
są najchwięjniejsze, które są najmniej jednolite, a 


stały się tak słabe, tak chwiejne, tak niejednolite, 
w skutek zaniedbania i wykluczenia ich z repre- 
zentacji dawnej ojczyzuy, w skntek odstąpienia od 
tradycji Kazimierza Wielkiego, 

Grzech ten ojców, którego się wyrzekła zapó- 
źno konstytucja 3. maja, grzech ten może przy- 
spieszył chwilę zgonu, i dlatego może Polską nie 
miała w atanowczej chwili nie tylko Saragossy ale 
nawet Jerajewa. 

Otóż w 67 lat po rozbiorze, gdy dostaliśmy 
po raz pierwszy ciało nstawodawcze, obradujące w 
języku polskim, ordynacja wyborcza oktrojowana 
nam wznowiła ten błąd staropolski, nie uwzglę- 
dniła miast ale je upośledziła, Otóż odpokntowa- 
nie dawnego grzechn własnego, naprawienie u0we- 
go nam narzuconego błędu, działanie ufne w tę 
ówiętą i wielką siłę asymilacji i rozszerzenie pod- 
ataw bytu narodowego — to wszystko ja widzę 
w tej jednej małej kwestji pomnsżenia liczby po- 
słów miejskich, i dlatego broniłem tej sprawy, 
która się zasadniczo bardzo różni od wnioskn dzi- 
niejszego. Głosując za tym wnioskiem, który nie- 
zawodnie cenny nabytek dla sejmu spowoduje, mu- 
aiałem uzasadnić tylko moje osobiste zapatrywania. 
(Rzęsiste oklaski w sali i na galegjach). 

Bieliński Stanisław zwraca się wyłącź- 
nie do argumentów ks. Jasienickiego, i dowodzi, 
że według skali podatkowej miastom Lwów i 
Kraków należałoby się właściwie 9'/, całej re- 
prezentacji, a mają tylko 4*/,; tem bardziej te- 
raz, kiedy w porównaniu z rokiem 1860 cyfra 
opłacanych w tych miastach podatków wzrosła 
w trójnasób. — I tak Lwów płacił wówczas 
377.000, dziś 1,094.000; — Kraków w r. 1860 
195.000, teraz 323.000 złr. W całym kraju zaś 
gin podatkowa z ówczesnych 5,080.000 podnio- 

się tylko o 7.283,000 złr. Inne kraje pomimo 
rolniczości swojej mają daleko większą reprezen- 
tację miast niż Galicja. Reprezentacja miast w 
Galicji wynosi 15'/, ogółu, a na Bukowinie 23'/,. 
Na argument, że pomnożenie liczby posłów z 
miast spowodowałoby luksusowy wydatek, mowca 
zostaje dłużnym odpowiedź, ponieważ jestto wi- 
docznie tylko indywidualne zapatrywanie księdza 
Jasienieckiego. . 

Dzieduszycki Wojciech zgadza się zu- 
pełnie z wnioskiem komisji, bo w polityce nale- 
ży dążyć do tego, co się da istotnie osiągnąć | 
Nosił się tylko z myślą, żeby uniwersytety i a- 
kademie zamiast wysyłać rektorów i prezesów 
swoich, jako ciała wyborcze, wybierały osobnych 
6-letnich posłów, ale poprawkami nie chce alte- 
rować projektu dzisiejszego, i zachowuje sobie 
takowe na przyszły rok. 

Chrzanowski z radością wita wniosek 
komisji, choć go on nie zadowala na razie, bo 
sam dwukrotnie występował w sejmie z wnio- 
skami dosadniejszej reformy (r. 1861 i 1862). 

Po wyczerpanin dyskusji sprawozdawca Z y- 


blikiewicz całą przemowę 
Hausnerowi. Z jednego położenia wychodzimy oba — 
bo i mnie chodzi o zabezpieczenie sejmewi żywio- 
łów narodowych, — a jednak zawsze do odmien- 
nych dochodzimy wyników. P. Hausner wytknął 


styczne, a sam pomylił się, bo Wiedeń wybiera nie 
12 ale 13 posłów. Ja jak długo będę zasiadał w 
sejmie, to będę przeciwny wyłączenin miast z o- 
kręgów wiejskich, bo tej komplikacji zawdzięcza 
sejm, skład swój dzisiejszy — na wskróś narodo- 
wy. Miasta i miasteczka nie potrzebują asymilacji, 
ale Ind jej potrzebuje, P. Hansner wytykał mi mo- 
je dawniejsze zdanie, odmienne od dzisiejszego. 
Ale ja zasiadając w komitetach wyborczych nabra- 
łem przekonania, jak ważną mają misję miasta w 
okręgach wiejskich. Zmieniłem tedy zdanie, jak i 
wielu innych — tylko w interesie narodowym, i 
chciałbym, żeby szersze keła nie przypisywały te- 
go jakiemuś egoizmowi większości sejmowej wobec 
miast. 
zgubę. 


nickiego odrzucono prawie jednomyślnie. Do roz- 


misja zaproponowała cztery ustawy: 


swoją poświęcił fnważa to za brak ufności ze strony wyborców i 
zrzeka sią kandydatury. Drugi znów (Gabriel) po- 
święcający się służbie publicznej, jak sam powiada, 
chociaż w rzeczy samej nie nie robi, drngi kandy- 
dat na posła — ten twierdzi, że tylko na usilne 
nalegania sąsiadów przyjmuje kandydaturą — co 
za pośrednictwem nieodłącznego w takich razach 
arendarza Mortka stara sią pozyskać głosy... Wre- 
szcie hrabia Oskar, któremu się zdaje, że już samo 
pojawienie się jego jako kandydata, powinno znie- 
wolić wyborców dla niego — zapomina. przygoto- 
wanej mowy.. urywa ją... naraża się na śmie: 
agnost... 

W ogóle 'całeńć przedstawia się jako dosko- 
nały obraz naszego galicyjskiego społeczeństwa na 
prowincji — jako zaś komedja ma wielekwad, 
a mianowicie w układzie. Akcja snnje sią powoli — 
mało ożywiona —- sceny nie są powiązane ściśle, 
wyborne są tylko niektóre sneny, wszystkie sceny 
z żydem — scena fagasów w akcie 2 — a mia- 
nowicie znakomity, chociaż mrże nieco przedługi 
dialog między hrabiną i Różą. 

Przedstawienie udało się nadspodziewanie do- 
brze — oklaski zbierał głównie p. Fiszer i Za- 
mojski. 


„jakiemuś tam dziennikowi* złe informacje staty- 


Myśli p. Hausnera przyprawiłyby sejm e 
Nastąpiło głosowanie. Wniosek ks. Jasie- 


prawy szczegółowej nikt nie zabierał głosu. Ko- 


A) Ogólna, zmieniająca S$. 3. statutu krajo- 
wego, i mieszcząca już w sobie przyrost 5 
posłów miejskich, jeduego posła akademii kra- 
kowskiej i jednego rektora politechniki lwowskiej, 

B) Tycząca się pomnożenia listy posłów ze 
Lwowa o 3, a z Krakowa o 2. 

O) Tycząca =. nadania głosu wirylnego 
prezesowi akademii krakowskiej. 

D) Tycząca się nadania głosu wirylnego re- 
ktorowi politechniki lwowskiej. 

Max zażądał imiennego głosowania nad 
każdą ustawą. Marszałek odrzekł, iż zarządzi 
je przy trzeciem czytaniu, i przy tej sposobności 
skonstatuje się także liczba obecnych. Na razie 
obliczono 116—117 obecnych. 

Wszystkie cztery ustawy przeszły ogromną 
większością przez powstanie; przy dwóch pierw- 
szych skonstatował marszałek, „że w każdym ra- 
zie miały większość ”/, za sobą“, dwie ostatnie 
zaś jednomyślność. 

Nastąpiło trzecie czytanie. Na wniosek J a- 
sińskiego Józefa marszałek zarządził imienne 
głosowanie nad każdą z osobua ustawą, a na 
wniosek Paszkowskiego rozpoczęto głosowanie 
od ustawy B). 

Za wnioskiem komisji pomnożenia liczby po- 
słów z miast Lwowa i Krakowa głosowali: Abra- 
bamowicz, Badeni Władysław, Bieliński Stanisław, 
Biliński Leon, Brzozowski, ka, Bnchwald, Chełmec 
ki, Chrzanowski, Czajkowski Alfons, Czajkowski 
Hipolit, Czajkowski Jan, Czartoryski, Czerkawski, 
Dydzński, Dzieduszycki Tadensz, Dzieduszycki Woj- 
ciech, Frnchtman, Garbaczyński, Gedel, Goldmann, 
Głolejewski, Grocholski, Haller, Hanster, Hoppen, 
Hoszard, Janko, Jasiński Aleksander, Jasiński Fran- 
ciszek, Jasiński Józef, Jaworski, Jędrzejowicz, Jocz, 
ks. Kitrys, Konopka, Kowalski Tomasz, Kogis- 
brodzki Władysław, Krzecznnowicz, Knezkowski, 
Lenartowicz, Łazarski, Łoś, Łukasiewicz Aleksan- 
der, Łnkaslewicz Ignacy, Madejski, Majer, Małecki, 
Matkowski, Max, Męciński, Miłieski, Onyszkiewicz, 
Paszkowski, Pietruski, Pilat, Pławicki, Podlewski, 
Popiel Michał, Raciborski, Rapoport, Rej, Russocki, 
Rydzowski, Sanguszko, Sawa, Sawczyński, Skał- 
kowski, Smarzewski, Smolka, hr. Stadnicki Edward, 
ks. bisk. Stnpnicki, Sznjski, Spławiński, Tarnowski, 
Torosiewicz, Towarnicki, Tnrzański, Tyszkiewicz, 
Wajgart, Wasilewski, Weissmaa, Wereszczyński, 
Wernicki, Wesołowski, Wodzieki Henryk, Wodziń- 
ski, Walański Władysław, Zatorski, Zborowski, 
Zbrożek, Zucker, Zyblikiewicz i Żywicki, razem 94, 

Przeciwko wnioskewi głosowali: Baum, Goraj- 
ski, Korytowski, Koziebrodzki Szczęsny, Kruko- 
wiecki, Mycielski, Polanowski, Popiel Paweł, hr. 
Biemieński, Słonecki, hr. Stadnicki Jan, Szumań. 
czowski, Then (włościania z Bialskiego), Wolański 
Mikołaj, hr. Zamojski Stefan, razem 15, 

Wyszli ze sali: Buszyński (starosta), Dnnajew- 
ski, Głross Piotr, Janowski Ambroży, ks. Jasienicki, 
Kaczała, ks. Korzyński, Kowalski Bazyli, Kulczyc- 
ki Jakób, Knłaczkowski, Knpczyński, Mandyczew- 
ski Kornel, Mandyczewski Porfiry, Ochrymowicz, 
Olejnik, Radzikiewicz, Romer, Rożankowski, Wo- 
lański Erazm, razem 19. 

Nieobscni na posiedzenin : Bartmański, Kamiń- 
ski, Romaszkan, Sembratowicz, Tyszkowski, Wierz- 
chlejski, Zurowski, razem 7, 

Nieobecni we Lwowie za nrlopami lnb nis: 
Badeni Józef, Dobrzyński, ks, Głałecki, Głogowski, 
ks. Hirschler, ks. Krasicki, Lityński, hr. Potocki, 
ks. Pnkalski, Rosner, Ziemiałkowski, razem 11. 

Zaraz na początku głosowania zwrócił mar- 
szałek uwagę posłów, aby nie wychodzili ze sali. 
Gdy po wywołaniu nazwiska Dunajewskie- 
go nikt się nie odezwał — głośne sykanie 
dało się słyszeć ze sali i galerji. 

Po skończonem głosowaniu marszałek skon- 
statował obecność 110 posłów, i rzekł z wyra- 
zem żalui wyrzutu: ze mną razem jest obecnych 
111, a zatem 3 głosy brakuje do prawomocności 
uchwały. (Ogromny gwar.) 

hrzanowski zwraca uwagę, że usta- 
wa nie została odrzuconą, owszem zyskała zna- 
czną większość, tylko dla braku kompletu prze- 
pisanego nie mogła być uchwaloną. 

Zapatrywanie to podziela Izba i marszałek. 
Na wniosek (olejewskiego zamknięto posiedze- 
nie. Następne zapowiedział marszałek na piątek 
o godz. 11. zrana i na pierwszym miejscu poło- 
żył głąsowanie w sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej, a potem sprawę 
języka polskiego w zarządach kolejowych. Uprze- 
dził również, że odtąd posiedzenia będą się od- 
bywać codzień, a na przyszły tydzień nawet 
dwa giu na dzień, bo sesja podobno kończy się 
d. 14. bm. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 
Lwów dnia 3 października, 

Jntro w teatrze .po raz plerwszy Piękna 

macocha, obraz dramatyczny w 4ch aktach, g 

franc. pp. Gordinet I Malot. Głównie tntaj pole do 


popisn mają panie, to też role powierzone zostały 
pp. Nowakowskiej, Parżniekiej I Ładnowskiej. 


* Izba handlowa na wezorajszem posiedzeniu 
uchwaliła odnieść sią do wys. ministerstwa z pro- 
śbą o ustanowienie filii bankn narodowego w Sta- 
niaławowie i Tarnopolu. Jak bowiem wiadomo mają 
być ustanomione wedle zawartej ngody bankowej 
w Cislitawił w r. 1879 najmniej 5 flij powyższege 
bankn. Że zaś w Galicji urządzenie takowych na- 
der jest potrzebnem, o tem cały kraj jest prze- 
świadczony, gdyż jest to jedyne źródło tanich ka- 
pitałów. Spodziewamy się również, że Izba handlo- 
wa podniesie także nadnżycia przy tutejszej filii 
ze strony niektórych cenzorów i w ogóle wystąpi 
przeciw wyborowi niektórych osobistości na cenzo- 
rów, sprawnjących niekoniecznie bezstronnie swoją 
fnnkcją. 

* W sobotę dnia 5go b, m, wieczorem o Gtej 
odbędzie się w ratnszn posiedzenie sekcji lwowskiej 
Tow. lek, gal, 


* (Czytamy w Czasie: „Między petycjami wnie- 
słonemi do sejmu, znajdnje sią jedna dyrektora to- 
atru lwowskiego o podwyższenie subwencji, albo o 
ndzielanie mniejszej wraz ze zwolnieniem z obo- 
wiązku ntrzymywania opery. Kilkakrotnie podno- 
sząc głos w tej sprawie mówiliśmy, a powtarzamy 
to ponownie dzisiaj, że niepodobna żądać, aby z 
obecną snbwencją dyrekcja utrzymywała operę, Na 
poparcie naszego zdania, dosyć byłoby przytoczyć 
snbwencje, które teatra w takich jak Lwów mia- 
stach pobierają, jeżeli mają obowiązek utrzymywa- 
nia opery, Należy zatem dla dobra sceny narodo- 
wej, albo podnieść subwencję, albo zwolnić dyrekcję 
z obowiązkn nader uciążliwego i zgnbnego dla te- 
atru. Petycja dyrektora, zdanieu naszem logicznie 
stawia kwestję. Mniemamy jednak, że jedna przy- 
najmniej większa instytucja mnzykalno-śpiewna po- 
trzebną jest w naszym krajn i że tem więcej na- 
leżałoby utrzymać przy życiu operę lwowską, npo- 
sałając ją należycie, że dała ona w ostatnich la- 
tach dowody żywotności, żó tak wystawa oper jak 
ich wykonanaie, odpowiadały słasznym ż4daniom, 
jak o tem świadczy sprawozdanie Wydziała krajo- 
wego i jak o tem przekonać się mogła pnbliczność 
krakowska, która także kilkakrotnie korzystała g 
opery lwowskiej i nadal także korzystaćby z niej 
mogła.“ 

Przemówienie to Czasu ga podwyższeniem sub- 
wencji dla teatrn lwowskiego, wątpimy aby wywarło 
wpływ, gdyż redaktor Gazety narodowej jest za- 
razem i dyrektorem teatru a nie stosuje się w kie- 


rownietwie gazety do zapatrywań  przewódzców 
większości sejmowej. 


k Arcyksiąże Karol Ludwik przybył wczoraj 
wieczorem osobnym pociągiem z Krakowa do Lwo- 
wa, a dziś zrana wyjechał koleją Czerniowecką na 
Zaleszczyki do Skały. Z powrotem arcyksiążę za- 
trzyma się w mieście naszem dwa dni, przedtem 
jednak odwiedzi Brzeżany, gdzie stoi pułk nłanów, 
noszący imię arcyksięcia, 

* Dyrekcja teatrn zaangażowała na sezon zimo- 
wy panią Graziani, primadonnę i p. Grazianiego 
barytona. Artyści ci wyjechali już z Medjolanu i w 
tych dniach stanę we Lwowie. 


* Zapowiedziana przez słynnego aeronautę p. 
Damma na dzisiaj wycieczka napowietrzna, nie mo- 
że się odbyć z powodu słoty i dlatego odłożoną 
została do niedzieli. > 

* Wystawa sztuk pięknych w domu Narodnym 
zamkniętą zostanie nieodwołalnie w niedzielę, dnia 
6. października b. r. - 

Na trzy ostatnie dnie— a to 4., 5, i 6. paż- 
dziernika — zniżłono cenę wstępu na 10 ct. od 
osoby. i 


* W nadesłanym dzisiaj numerze (27. z. m.) 
londyńskiego dziennika Catholic Times spotykamy 
wzmiankę o nabożeństwie żałobnem za duszę śp. 
ks. Leona Sapiehy. Nabożeństwo odbyło się w ka- 
plicy polskiej. Odprawił je ks. A. Bakanowski, 
poczem major Szulczewski: oddał w mowie publi- 
cznej hołd znakomitym zasłńgom zmarłego. 


— Żmigród, 30. września.” (Pożar, podzięko- 
wanie za ratnnek.) Przy pogorzeli domu Stanisła- 
wa Frużyńskiego dnia 24, b. m. wiele osób przy- 


TRGGTAMY Gaz, Nar. i ostat, wiadomości. 


Dzisiaj o godzinie 12ej odbyły się wybory 
posła sejmowego z lwowskiej Izby haudlowo- 
przemysłowej. Wybrano p. Edwarda Simona, pre- 
zydenta Izby handlowej. 


Podczas wczorajszego głosowania publicz- 
ność sykaniem konkomitowała wota posłów, któ- 
rzy głosowali przeciwko pomnożeniu liczby po- 
słów z miast. Byłato niestosowność, bo należy 
uszanować przekonania każdego. Panowie ci 
mieli przynajmniej odwagę głośnego wyznania 
takowych, ale postępek p. Dunajewskiego, 
który zemknął ze sali przed samem głosowa- 
niem, wywołał nawet w sali sykanie pomiędzy 
posłami. Partja, do której szanowny ten pan na- 
leży, lubi się w najnowszym czasie powoływać 
na konstytucję 3 maja, która skasowała liberum 
veto. A czemże jest taka uciekinierka z sali po- 
sła, który wię, że od kompletu pewnego zawisła 
prawomocność uchwały? Zerwać ten komplet wyj- 
bciem z sali, to kubek w kukek dawne liberum 
veto. Przepis zaś konstytucji 3. maja ma mieć 
walor i zastosowanie tylko wobec p. Hausnera 
i wobec mniejszości Koła delegacyjnego, gdzie 
pewien komplet wcale nie jest wymagany! 


Wicdeń 3. października. (Pryw.) Prze- 
silenie ministerjalne jest najzupełniej praw- 
dziwe. Na giełdzie dzisiejszej wszystko šta- 
nęło. Nikt nie kupuje. ra 

Budapeszt 2. października „Ellenőr“ 
(organ Tiszy) pisze: „Mylnem jest twierdze- 
nie, jakoby polityczna strona sprawy okki: 
cyjnej była powodem przesilenia ministe- 
rjalnego, i jakoby gabinet węgierski oświad- 
czył koronie, że nie jest pewnym parlamen- 
tu. Pod względem politycznym nie masz ża- 
dnej różnicy, całą trudność stanowi dostar- 
czenie pieniędzy na okkupację. Mylnem też 
jest, jakoby ministrowie węgierscy „zupełnie 
się identyfikowali z zapatrywaniem  Szella. 
Tylko że minister skarbu podał się do dy- 
misji, zdawało się i całemu gabinetowi ko- 
nięcznem złożyć teki swoje w ręce korony," 

Dziś wieczór odjechał Tisza z Wiednia 
do Pesztu. 

Petersburg 2. października. „Wiest- 
nik rządowy* ogłasza ukaz carski, upoważ- 
niający policję i żandarmerję do odbywania 
rewizji po fabrykach, kiedy jej się spodoba. 

Berlin 2. października. „Provinzial- 
Corresp.* omawiając ostatnie pismo papie- 
skie, wypowiada następujące zdanie: 

„len objaw potwierdza na nowo w 
sposób pożądany silną wolę papieża ku 
przywróceniu pokoju w kościele, równie jak 
i jego [papieża] przekonanie, że taka dąż- 
ność i ze strony rządu niemieckiego istnie- 
je. Z tą postawą jednak pozostaje w jawnej 
i nadzwyczaj rażącej sprzecznosci prasa ul- 
tramontańska.* 

Belgrad 2. października, 
wstańców z przyborami wojennemi uszło do 
Serbii. Między nimi znajduje się 2 baszów, 
200 Begów i cały batalion Nizamów. 
siadali oni 3 działa Kruppa, mnóstwo kara- 
binów odtylcowych, koni, prowiantu i amu- 
nicji. 


Śrebernicy wzbronili naczelnikowi powstań- 
ców Muftiemu przechodu przez ich miasto i 
wysłali deputację z prośbą o zajęcie miasta 
przez wojska austrjackie. 

Raguza 3. października. Książę Czar- 
nogóry nakazał wszystkim dowódcom by- 
łych insurgentów hercegowińskich na d. 6. 
października ze swoimi ludźmi stawić się 
w Bileku, gdzie ich teść księcia wyda ce- 
sarskim władzom wojskowym. 

Berlin 2. października. 
ustawy o socjalistach przyjęła ustawę w dru- 
giem czytaniu mniej więcej według brzmie- 
nia przyjętego przy pierwszem czytaniu. 
Postonowiła ona także pomimo sprzeciwienia 
się ministra spraw wewnętrznych, że usta- 
wa trwać będzie tylko dwa i pół lata. 

Line d. 2. października. Posiedzenie 
sejmu górno-austrjackiego, Rozprawa nad a- 
dresem była bardzo żywa. Wniesioue były 
dwa projekta: komisji konstytucyjnej (cen- 
tralistycznej) i ks. Pfügla (anticentralisty.) 
Za ostatnim projektem przemawiał także bi- 
skup Rudigier. Projekt komisyjny został 25 
głosami przeciw 22 przyjęty. 

Praga d. 2. października. Posiedzenie 
sejmu czeskiego. Dr. Rieger w mowie poje- 
dnawczej uzasadnia swój projekt adresu do 
korony. Sejm uchwała jednogłośnie odesłę 
nie do komisji. č 

Grac d. 2. października. Posiedzenie 
sejmu styryjskiego. Co do wniesionego przez 
dr. Karlona (anticentralistę) projektu adresu 
do korony sejm 33 głosami przeciw 23 u- 


Zwernik i. października. Mieszkańcy ; Rosyjski rubel pap. 1.17 


Komisja do; Rumśnier 


HOTEL EUROPEJSKI: L. Brodzky z Kijo- 
wa, R. Crachi z Niemiec. 

HOTEL LANGA: J. Leon z Pragi. R, Eisler 
s Wiednia. J. Maciołowski z Krakowa, 

HOTEL ANGIELSKI: J. hr. Tarnowski z Wo- 
łynia. Dr. Ant. Galnsiński z Otynii. 

HOTEL KRAKOWSKI: A. Kłosowski z Kra- 
kowa. St. Pomiankowski z Radek. K. Żurowski z 
Brodów. J. Zalewski z Warszawy. 

HOTEL WARSZAWSKI: L. Ławrowski z Mo- 
skwy. A. Wybranowski ze Złoczowa. M. Kozłow- 
ska z Krakowa. 

HOTEL APPERMANNA: L. Klein z Czernio- 
wiec. F. Korwin z Przemyśla, 
WEF HMSTNCTFICTEPIĘCZWTNA 


"W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 3. października 1878 
Pierwszy występ panny 


ROŻANOWSKIEJ. 
FAUST 


Opera w 5 aktach pp. Barbier i Carrć, przekład 
Matuszyńskiego. Muzyka Karola ‘Gounoda. 
Kapelmistrz p. Henryk Jarecki, 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Jutro: Piękna macocha. 


Lwów, z Izby huadlowej, 3. października. 
I. Akcje ze estuko 
(bez kuponu bieżącego), 


Kolej galic. Karla Lndwika 229 50 232 — 
„  liwowsko - Czern. - Jasska 126 — 128 50 
Banku hip. galic. po 200 złr. . 250 — 254 — 
kred, galic. po 900 xłr. 216 — 220 — 
T. Listy zast. na 100 ztr. 
(bez kuponu bieżącego}. 

Tow. kred. galic. 5 pret, w. a. 85 60 86 40 
b s > > = 80 25 81 35 
a p » 5 „okres, 85 50 86 40 

Banku hipot, galic. 6 prot. . . % 91 — 

Galic. Zakł, kred. włośc. 6 pret.. 89 50 91 — 

D. Listy dłużne xa 100 sr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie , . 82 25 83 25 

Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6*/, 90 — 91 — 

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 90 — 91 35 

Losy miasta Krakowa . . . . 1425 15 50 
5 „ Stanisławowa , , . 19— 2 — 

Y. Monety. 
Dukat holenderski, . . d 536 546 
„ Cesarski . piu 540 550 

Napoleondor . . . 929 937 

Półimperjał rosyjski 951 9 64 

Rubel rosyjski srebrny 171 181 

+ ży papierowy . . 115 117 

100 marek niemieckich . , . 57 10 58 10 

Srebro C ES, 99 75 101 50 

Knpouy w srebrze 99 25 101 — 


KURS GIEŁDY WIEDENSRIEJ. 
WIEDEN 2. października 1876. 
godzina 2 minut 17. południn. 

Losy kredytowe Węgier. kred. 209.25 


Akcje fran.-aust. -—.~=. Anglo-austr. 102.50 
Unionsbank 68.—. Kolej Kar. Lud. 251.50 
4000 po- Nordbahn 202.50. Kolej Połudn, 70.75 
Kolej Alföld.  119.—, Kolej Elżbiety 161.50 
Kolej Lw.-czer. 127.—. Weg. Nordostb. 116.— 
Rudolfsbahn 118.—. Weg. Ostbahn —.— 

Po- | Weg. obl. p. w zł. 6475. Galio. indemniz. 82.50 
Losy z r. 1864 139.75. Kolej Siedm. 112.25 
Verkehrsbank 103 —, Losy tureckie  22.— 
Weg. galic. koiej ——, Kolej Państw. 258.— 
Bankverein 105.75, Losy węgier. 77.75 
Marki niemieckie 57.60 


i Wied. communal. 89.75. Weg. renta w zł.84.— 
Usposobienie : ciche. 
Wiedeń d. 3. października, 
godzina 10 minut 40 po południa. 
Akcje kredytowe 229.40 Anglo - anstrjackie 100.25 
,Kolei Ker. Lud. 230.50 Kolej Południowa 


Unionsbank 67.50  Napoleonder . 9.32/, 
Usposobienie : interezowne, 
Berlin d. 2. października, 
godzina 5 minut 50 po południu. 
i Russ. Banku. . 202.75 Credit Actien . . 403.— 
Lombarden 122.50  Galizier . . 100.25 
328)  Oesterr. Banknot. 175,80 
Usposobienie : 


Kasa galie. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje, 
5*/, Listy zastawae opróez ku» 


ponów 160 zżr. po 85 75 86 25 
4", Listy zastawne opróżx ku- 
posBów 100 zkr. po 8050 81 25 


Lwów d. 3 października 1878. 


Pociągi kolejowe. 
pe e ste 1 ozCwEdżye 
DO EBA EOWA; 0 godznie 11 = 28 przod 
(pociąg oszny): O . 
E rek Ą EFE 4 minnt "50 pó! południu 


nimu 
DO edy OCZYSK: (z Podzamoza): o godź, 11 m 80 
r (poci B 13 m. 47 
ładnie (posąg igra d; k NP" 
DO PODWÓŁOCZYSK : (z głównego dworca): o god. 5 
min. 57 rano, (pociag pospi ): © z 11 min. 4 
wiecakę (pociag Ari 1 Q e: b 12 min. 26 w po 
DO CZERNIOWIKC: o godzióle 7. minut 6 rane (po- 
: ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 45 wieczór 


ciąg mięszany); O godz. IQ min. 50 z południa (po- 


ciag Gr» ZĘ 
: DO STANISŁAY OWA: (na Stryj): o godzinie 7 miunt 
1 rano isg nr. l); a o 6 minnt 1 wieczór. 
ychodzę do Lwowa: 
,Z KRAKOWA: o godzzinie 5, minut 42 rano (pociąg po- 


Teatr. 


„Nasi kandydaci“ komedja w 4 aktach przez 
w” „ przedstawiona dwnkrotnie na scenie lwow- 
skiej, Zbankrutowany i znżyty hr. Oskar, foryto- 
wany przez hrabina Klarę, jedyny ratunek widzi 
jnż tylko w bogatem ożenienin, zwraca się zatem 
pomiędzy szlachtą i równocześnie stara się o go- 
dność posła i posażną pannę Helenę. 

Aby łatwej dojść celu, hrabina schlebia pró- 
żności rodziców Heleny i sąsiadów — pod wpły” 
wem pochlebnych słówek jej, buta szlachecka wzra- 
sta, rwą się jag nawiązane ogniwa związków mał- 
żenskich pomiędzy Heleną i Emilem, synem sęsia: 
da; próżność i ambicja za zbliżeniem się do hrab- 
stwa wzrasta; występują w rażących barwach śmie- 
szności naszej wioskowej szlachty, poczciwej serde- 
cznej, kochającej kraj nad wszystko, ale dość o- 
graniczonej... Antor kreśli z fotograficzną wierno- 
ścią społeczność naszą, zna ją doskonale, zna do- 
brze jej dobre i złe strony — i właśnie w tem 
widzimy dodatnie strony sztnki i znakomity ten 
dar spostrzegawszy obok znajomości lndzi rokuje 
młodemu autorowi przyszłość. 

Wybornie antor kreśli kandydatów na posłów... 
jeden czuje powołanie (Gabriel) ua posła i chce 
nim być w przekonanin, że godniejszego niema w 
powiecie, ale gdy go interpelują o wyznanie wia- 
ry na przedwyborezem zgromadzeniu, obraża się i 


Orzakiewiczowi i p. Janowi Ujwaremn, którzy z 


kładem i niezmotdowaną pracą przyczyniło się dolchwala odesłać go do komisji (Centraliści!  *Pieszny:) o godz. 9: 47 wieczór (pociąg osobowy) 
iia i 0 „ 11 m.28 przed południ poci 

odwrócenia grołącego całemu miastu nieszczęścia, |morawscy inaczej zrobili z projektem adre- Z PODWOŁOCZYSK: (na oset ił m paki 

albowiem ogień! powstały w ulicy zabndowanej do- sowym Prażaka, bo odrzucili wniosek ode- dzinie 3 minut 22. rano ): o godz. B 


mami i połęezonej dachami, przedstawiającą jeden 
w trójkąt złożony szereg, zlokalizowano na pzlą- 
cym sią domn, 

Rada gminna w uznanin tych zasług i poświę: 
cenia, uchwaliła jednogłośnie wszystkim, którzy z 
poczucia miłości bliźniego nieśli pomee, a przykła- 


A k 29. dnin (poi i , 
słania go do komisji, a zatem i cały pro-|Z PODWOŁOCZYSK: Ary << główny): o 


jekt an w pierwszem czytaniu odrzu-| Bia m. 8 (podłą MT rare PL 
|| 111; p. r. 


r AN j po południu (pociąg mięszany).  * 
Londyn d. 3. października. Rada ga-; WOSmzaNZEZWEEZ KANA 
dom i pracą przyczynili sią do ugasienia cznia |Pinetowa zbierze się w sobotę dla zastano- NADESŁANE. 


wyrazić publiczne podziękowanie, wienia się nad sprawą afgańską. Z powodu: Zakliczyn nad Dunajcem. 
Wywiązując się z tego miłego obowiązku |Ż© kampania może w zimę przypadnie, za-' Miasteczko Zakliczyn leży w zakątku I zapo- 
składam niniejszem ka. Walentemu Wojtalikowi, |rządzono natychmiastowe wysłanie pościeli i mniane jest w świecie, czasem tylko nurtujące wo- 
dr. Kazimierzowi Zabierowskiemu, p. Gabryelowi ciepłych uniformów dla wojsk indyjskich. 03, powisa pra e A ps 
7 7 À + ,.._. ,nakże dnia 8. września b. r. Zakliczyn napełnion 
Jak się „Morning Advertiser“ dowiaduje, hył radością z powodu zaślubin JW. TE Karola 
rząd polecił dowódzcy floty w Indjach, aby Lanekorońskiego z JW. hrabianką Salm-Reiffer- 
kilka okrętów wysłał do zatoki Perskiej. scheidt z książąt Lichtensteinów. Tę uroczystość 
Według „Daily News“ wkroczenie do Afga- poapowiedcidj z! p sg 0] gar o. 
: . : ;,|czór nastał, całe miasteczko było oświetlone, bo 
AEA hodia prawdopodobnie do d, 1. li (jednocześnie tysiące świateł zabłysło w oknach 
pada odroczone. jwdzłęcznych mieszczan, z wyjątkiem mieszkańców 
RASOEN KET: „starozakonnych. Czurująco wyglądał transparent, 
Zmigrodzie, tadzież miejscowemu panu pocztmi- Przyjechali dnia 3. pażdziernika 1878, który był nmieszczony wśród ryuku. U góry tran- 
strsowi za dostarczenie koni do wożenia wody, HOTEL ZORŻA: St. hrabia Dzieduszycki g sparentn była korona, a £ jej prawej strony były 
przysłanie ludzi i przyrządów do gaszenia, publi- Gwoźdźca. J. hr. Kosiebrodrki z Podhajczyk, T, litery „K. z B. L.“ z lewej zaś „M. S, R." oto- 
ceng podziękę w słowach „Bóg zapłać !“ | hr. Stadnicki z Rudnik. J. Allair z Kolnicy, W. |ezone girlandami. Niżej cokolwiek był następający 


Burmistrz: Jakób Filipowicz. :Ciepielowski z Podola. B. Horodyski z Krognica, j wiersz : 


narażeniem własnego zdrowia tamowali dalsze za- 
pędy ognia, pann Florjanowi Minknsiewiczowi, no 
tarjuszowi i burmistrzowi z Dnkli ra danie koni do 
wożenia wody I wspieranie mnie w utrzymania po- 
rządku i kierowania ratunkiem, panu Wilhelmowi 
Stokerowi, właścicielowi dóbr w Gorzycach za przy- 
słanie sikawki a pana Ludwikowi Krzystkiewiczo- 
wi, właścicielowi dóbr w Nienaszowie, dworowi w 


R. Morawski z Sarnik. A. Tyzenhans z Bludnik. „Niech Wam na ziemi Bóg błogosławi 
| Dr. E. Dub z Wiednia. M, Qnittner z Wiednia. J. I imię Wasze na wieki waławi.* 
Klein z Wiednia, EMR 
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-V . m 
Nakładem księgarni KF. HH. Richtera we Lwowie 
wychodzi rocznik VII. 
pisma beletrystyczno - literackiego -illustrowanego p. t 


etile 


FHłaarlemskie CEBULKI kwiatowe 
Hyacynty, Tulipany, Lilic, Giadłole itp. 


zakupione osobiście w Haarlemie otrzymał znaczny transport w doborawych gatunkach i poleca takowe w 
wielkim wyborze tudzież 


W loszlka 


posiadająca gruntownie i 3 dobrym akeen- 
tem język francuski i niemiecki, osoba 
młoda, egzaminowana nanczycielka, posso. | 
kuje natyehmiast umieszczenia. Biuro 
wywiadoweze i ogłoszeń J. Po- u 


Nagroda 


narodowa 4 
16,606 FR. 2) 


maki modul złoty 


E zj STRZECHA apież : 
ka |. 7. s 1-2 fg 49) Nwieże nasiona z nowego zbioru p, bardzo miernych conach. NA 
5 — i] pHi i 

Dr. Medyeyny e Czwarty kwartał rozpoczął się powieścią Zygmunta Kaczko we a=- BUKIETY i WIEŃCE świeże i ZASUSZAN* najnowszego gustu. << (U 


SZPARAGI olbrzymie Erfurtskie 


DRZEWKA OWOCOWE i KRZEWY, TRUSKAWKI, POZIOMKALI 
i wszelkie rośliny po miernych cenach poleca wyłącznie i specjalny 


pe Główny skład nas.on dla Galicji i Bukowiny BE 


è U 
„aan | Teofila Łuckiewo | czejgreee 


skiego „Giraf Rak", równocześnie drukować się będzie powiastka 
J. Luma p. t. „Bal u hrabstwa“. 
Zeszyt 50 et., kwartalnie 3 zł. 
na prowincję franko. 


"Z ELIXIR WINNY è 
WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄ CZ- 
KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY. 
Zawierający wyciąg z trzech gatuf*! 
ków chininy, zalecany przez iekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sł, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zit 


Julian Stupnicki g 


e własnym domu przy ULICY u 
A J l. 16 i udziela jak przedtem | ġa ? 
swojej rady po 20kilkaletniej praktyce MY Piękne premje „Cośelniee . z jarmarku i 
chorym we wszystkich słabościach. „Dzień dobry" Łóffiera. 8407 2—2 


3760 4— 6 4 7 
—OO00000000000:00000000000 


| 
tg. 


; wo nnabtynyny p a ann cznego pl. Halicki l. 15. mnicom m i uporesykys 
ddrzedający kalendarze Kurs praktyczay |zuvetmie świeży tzanepore ntrzymujo też e NRA e 


Przewybornej 
przez Suez sprowadzanej 


ERBATY 


ehińskiej 


JÇ- Pasy skórzane belgijskie i parcianne do maszyn w najlepszej jakości i w różnych 
szerokościach. Bundy do podróży, sukna, koce na konie czysto wełniane wyrobu z dóbr 
Jego Eksc. Alfr. hr. Potockiego. 
Cenniki na żądanie odseła tranco. 3501 1—3 


We Lwowie w atpece P, Mikolagcha, w Kr8*| 
kowie u PP. Trauczyńskiego i Redyka, w Cze” 
niowcach u P. Golichowskiego, w Poznaniu U 
Dokt. Manklewicza, 


zechcą podać swoje adresy do wydaw- 
nictwa polskich kalendarzy JE. Feit- 
zingera w Cieszynie. 3732 2 


języków niemieckiego, fran- 

ceuskiego i angielskiego dla 

—2Bjmężezyzm i dam [osobno] rozpoczy- 
na się z dniem 1. października. Panie 

" |mogą pobierać nankę i w comu. 

Do mojej 13łetniej pupilki, uczęszcza- 


ma 
Folwark jącej do V. klasy n pp. Benedyktynek, 


przyjąłbym na wikt, mieszkanie z nauką, 


Cenniki na żądanie odseła franco. 
*©quBj SłOSpo AlUupóz uu Aup 


Bergera lekarskie mydło dziegciowe, 


N. 1. Źółto-kwiatowa aromat. 


i i lub hieco : à der Pierwsza austrjacka c. k. uprz. 
na sprzedaż w bliskości Sam-|P3nienkę w równym wiekn 2, Biało-kwiatowa 3.60 
58.5 h młodszą, któraby mogła równięż uczesz j ” : SE n sr y ] 
bora e E N s czać do szkoły publicznej lub też pobie-|f 7 sĄ Ray FG: o ti n zh Fabryka mebli żelaznych przez najznakomitszych medyków polecone, w monarchii austr. -węgierskiej, 4 
rzynowego 4 morgi 1189 [] pastwisk o |"26 naukę w domn. Zgłaszać się możnajj » „: mb OLE Ni > x e í Francji, N.emezech. Holandji, Szwecji, Rumunii itp. używane od dziesięcia; 
ralnycb 3 morgi 04 O. Niskopiennego| codzień od godz. 4 — 7 po południu. aw W U n Spadkobiereów Aug. kitschelfa, lat z pewnym skutkiem przeciw 
» 6. Wy! y n o. k. dostawcy nadwornego 3593 Chorobom naskórnym wszelkiego rodzaju, 


lasu i wysokopieunego gt. 400.123[ ]. Ka- e 

mieniołomy w lesie smolnym. Bndynki , IKoestlich, 
dom mieszkałny o siedmiu pokojach z|3359 4 5 ul. Piekarska Nr. 3 . ważone w pojtdynczych torebkach $ 
szklanną wystawg, piwnica murowana pod papierowych, poleca handel 


dachem. Budynki dla sług o 4 przedział i 
Da kochani enid sloma Ofioyśę ! St Markiewicza 
Apteka pod rzymskim cesarzem we Lwowie, w Rynku l. 42. 


dec się Ę RC PE. trzech 
izb drewnianych pod strzechą dwa stawy 
„Tyłusem” 
przy ulicy Czarneckiego 1. 10. 


w pobliżu dworu. Stajnie na koni 28 pod 
gontem tynkowane drewniane 50 łokci. 
we Lwowie, 
utraymuje na składzie 


„A h z najlep. herbat „ 
za fant czyli pół kilo, pełnej wagi do 


we Wiedniu, Karntnerstrasse Nr. 46 Heinrichshof. 
$> Ilustrowane cenniki franko, 
Skład we LWOWIE n ED. GEBHARDTA, 


tudzież przeciw każdej nieczystosci cery, ` 
szczególnie przeciw parchom, liszajom, strupom, wyciekowi tłuszczn, łupie 
Żowi w głewie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwanej czerwonońci ' 
noa na odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw wszystkim chorobom na 
głowie u dzieci. Prócz tego polecić je można jako środek oczyszczający skórę. 
Cena sziuki wraz z przepisem użycia 35 ct. 
Bergera mydlo dziegeiowe zawiera w sobie 40pret. koncentr. dzieg” 
cin drzewnego, jest nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto- 
cie od wszystkich innych w handlach sprzedawanych. 


NF Dla uniknienia złudzeń -%g 


Molla proszki seidlickie. 


Woda księżniczek 


(Eau de Princesses.) 


Stajnia dla krów o 3 skrzydłach :a 80 
sztnk pod gontem, strych, wozownia na 
powozy i druga na sprzęty gospodarskie, 


należy żądać w aptekach i uważać na 


spichlerz z dębowych brusów, nowe kur- ażni 4 
niki, chlewy o 4 przedziałkach. Gumno na ŚRODKI TOALETOWE ` Jest to najsłynniejszy środek do u- Rergcka fm dt rE A 
60 łokci i 8 brogów. Młyn o jednym ka- $ trzymania lśniąco-białej 1 delikatnej skóry aziezelow :, ę markę ochronną 


mieniu. 3393 3 3 

Dochód z propinacji czyni 360 zł. zu 
pastwiska robocizny 900 dni, gotówka 
119:zł., z ogrodn 150 zł. W poln źupa, 
Źródło saline na domowy użytek. Ostatnia 
cena 42.000 zł. 

Bliższa wiadomość w biurze wywia- 
dowczem Juliji Witoszyńskiej, 
Rynek 1. 28, 


$id najpóźniejszego wieku, usuwa wszel 
| kie skórne słabości jak to do każdego 
| 
I 
| 
| 


i HYGIENICZNE, 


znane ze swych doskonałych skn- 
tków, nić ustępujące w niczem za- 
granicznym, wyrobn Józefa Trau- 
czyńskiego, apt. w Krakowie, a to: 
| PUDRE s puszkiem 1 zł. 

MYDŁA glycerynowe toaletowe 

sztuka 35 et. 
| MYDŁA glycerynowe toalet. płynne 


„. Jedyny zastępca w kraju i zagranicą apt G. Heli w Opawie. 

Główny skład we Lwowie i dla Galicji w upt. P. Mikolascha, Z. Ruckemk; 
w Brodach E. Liszka i Griinspan, w Przemyślu Nahlik, w Rzeszowie Kali- 
nowski, w Stanisławowie Stecher, tudzież w aptekach w Krakowie, Jaro- 
sławiu i Tarnopolu i we wszystkich miastach Galicji. W Czerniowcach u 
Altha, w Suczawie u Karczewskiego. 3461 3-80" 


A A Dra zd 


flakonu przyłączony przepis użycia wska- 
zuje. Cena fłakonu 84 ct. 3496 1 8 
Jedynie prawdziwą, wyłącznie w han 
diu towarów drobiazgowych i instrumen- 
tów mnzycz.ycb J. Niemirowskiego i 

|| Następców we Lwowie rynek |. 29. Jedynie prawdziwe, jozoll na kużdem pudułku znajdnje się na ety- |. 
ry kiecie orzet 1 moja kilkakrotnie odbita firma. W skntek wyroków sądowych skon-E|F 
stątowano powtórnie fałszowanie mojoj tirmy i marki ochronnej; ostrzegaim przeto %¥ 


. | : 
n | po 80 et. | MATICO Publiczność przed kupnem tych falsyfi ad a wen jost > OSMIBZORPY: : 
katary i dnszność JJĄ4 MYDŁA lekarskie siarkowe szt. 35 o. __ Cenn opieczgitowanege pudełka eryzżim. I zt. w. it. e są = a 
ASTMY ustępnją po nży- | z 2 smopge » > c. | wstrzykiwania i kapsułki Prawdziwe sprzedają znakiem x oznaczone firmy. $? PENN Arseniam zło ta ASA 
5 ciu RUREK ff jodowe z e. |f]w słahościach męzkich jako najskntecz- if spotęgowany, DowńorawA ddi on $ 2 Ą 


qrogarzódka francuska i sól. Najpowniejszy środek domowy dla i 
4 m3 A cierpiącej ludzkości na wszystkie wownętrzne i zewnętrzne zapalenia; na $. 
w rozmaite słabości; do nżycia na ól głowy — nazów i ząbów, na blizny Š 
i rany, ra owrzodzenia skirowo, zapalenia ócz, sparaliżowania | zvanis- © 
mia wszelkiego rodzaju i t. p. A 
We tiaszkach wraz z przepissm: użyciu HE Cil., m. w. | 

Prawdziwe do nabycia n firm znakiem zaznaczonych. 


= 
pa le] tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przez M. 
|| Krohn et Co. w Bergon (Norwegja.) Ten tran jest jedynym, który z pomię- i 


PASTA piękności niezrównana 85 c. 
do czyszczenia zębów 25 ce. 


WODA do ust fakon 70 o. Flaszka wstrzykiwań 40 ct. 
GAŁECZKI do plombowania zę- 


bów po 10 et. 2887 3—? | kapsułek 80 ct. 


KIT do lepienia szkła i porcelany 50 e. | wraz z dokładnym sposobem nżycia poleca 
MYDŁO do wywabiania plam 25 o. ||. „tekn p ad 
ac "RET 61 pod złotym Iwem we 
„ Do zamówień z prowincji dolicza LM owie Kaliksta Krzyżanowskiego. 
| się 15 et. za opąkowanie. p 
i Zamówienia z prowincji uskuteczniam 
maz zag |od wrotną pocztą? 8114 5 -? 


LEVASSEURA, aptekarza Rne de Sj] 
la Monnaie, 23, a Paris. 3422 1—? 


Skład w głównych aptekach. 


GORZELNIK |. 


z wieloletnią praktyką, nrządza gorzelnie 
z zastosowaniem do teraźniejszego opodat-; 
kowania z obliczeniem do osiągnięcia naj- 
wyższych wydatków spiritusu, posiada chlu=; E 


niejszy Środek. j Drogocenne to lekarstwo przywraeajace siły, będące 
Ó wynikiem połąerenia dwóch środków heroicznych, zwycięz- 
z , Ko oddziaływa przeeim anemii i chorobom aystemu necwa- 
wego. jak również przeciw chorobom wynikającym z wyniszczenia krwi. Dzięki awym wla- 
anościom wzmacniającym i szybkości działania, nie ma ono sobio równego ilekroć chedsi 
a zaradrenie wycieńereniam organizmu i słabońcioam póchodzącym z nieczystości krwi. 

Spotęgowany arsenian złota radawanym być może choremu nie inaczej jak 
za przepisem lekarza, kaśda granatka zawiera w sable śńciśla jeden miligram arqeniaun. 

Apteka p. Gelin, 3A, ul. Rochechouart Parias. Przeayłka franco. Dostać można ' 
wo Lwowie w aptekach pp, Mikolascha i Ruekera, w Czerniowcach u Golichowskiego, w 
Vrehobyczu u Dohrzynieekiego. j 


dzy wszystkich iunych w handlach się znajdujących gatunków, do celów io- jj 


U czniczych się przydaje. 


bne świadectwa; poszukuje umieszezenia, = Sk Ona” AZSZKi wraz z dr. a. W | 
4 7 i tain A , przepisem użycia | zir. A. W. 
Adres Michał Mołnicki w Podhajcach. RMA! i l Y S CZ MOER, | i Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy: 
„a 2 2 - Składy We Lwowie [xf] apt. J. Beloers, ER F. W. Królikowski, [xf*] Z. Ruokera, apt. 
A 


Handel zalożony w r. 1789. 


[xt] St. Markiewicz, w Białej [xł*] A. Reickart, spt., [xt] Erich Kelor, apt. w 


- ZEGARMISTRZ Brodach (xt*] E. Grůnaspann ap., [xf*] M. Kulak, apt., xt] Ed. Liszka apt., 


FAYARD BLAYN 


GA przeciw gośćcowi, uteżytom, bolom, 
ranom;inagniotkom, oparzoniom ete 
zw Skład centralny w Paryżu na u'icy 
x Nenve St, Merri 40, i we wszyst 
EL kich aptekach, 8421 1—44 


i Iieki od 1. 19 xf] B. Witostawski, apt. w Brzeżanach [x**] Bron. Dembiński 'apt., w Czer- 

me woje nTTY gig Haliekiej p 4 nsowcach, [x*] Ig. Bha fx] C. Alth apt., fxf*] J. Golichowski apt., w Do- 
; poca bromilu [xj*] N. Grotowska ap., w Drohobyczw [x*] Józef Alexiewicz ap., [3°] L.f 

xa wielki skład 28 Dobrzeniecki, apt., w Głinianach [x*] A. Hetin, ap. w Gurahomora [x] E. Bo- 


BS" Swieży transport qq 


łezat ap; w Hłałśczu[x] A. Gottzonar apt, w Husiatynie [x] W. Czerski, w Ja 


Z © z ar ów || z e 5 a Pr k ó w rosławiu Uw Józ. Rohms ap., w Jaworowie [xt] RC T 
e 


A mionce [x] L. Zawałkiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. 
złotych i srebrny 


j W. Redyk apt., [xt] M. Jawornicki, [rf] K. Wiśniowski apt., [rf*] Józef Jahn, fx] 
z najpierwszych fabryk gsnewskich po eenach najprzyatępniejszych. w 


A. Bazan apt., Ad. Siedlecki apt. [*], imunowie [x] Ant. Mólier apt, w Lisku 
WSZELKIE REPARACJE [xf*] R. Barański, w Nowym Sączu [xf*] W. Filipek apt., [xf*] Kostorkiewiczą 
nskntecznia my z poręezeniem do lab dwóch. 


spadk, w Nowy Targu [xt] isarol Laur, w Podgórzu [x] S. Rchlesinger, w 
Przemyślu [xj*|.F. Nahlik, [ F. Gajdoczka, [*] Ed. Machalski, w Ravszowie 
BSG" Cenniki na żądanie franko. E 


. Schaittor at Co., w Sołótwinie [1x*] Józ. Hodoly, apte, w Stanisławowie 


[xf] ittor ] 
lxt] Alb. Amirewicz apt.. [xt*) F. Stecher apt., w Storożyńcu [xt*] C. Chal- 
literacki, artystyczny, naukowy i społeczny, 


bazany apt,, w, Samborse | Js Aleksiewicz apt., [xt] C. Maresch apt., w Stryju 
fi 
Z dniem 1. września rozpoczął szósty rok swego jstnienia. Wychodzi we 


Jan Sielecki, ap$. [t] A. el, apt. [t] w Tarnopolu [x**1 F. Jamrogiewicz ap., 
A, Mora wożz s Hant | Mich, a apte w Zarnowie [xf*] W. I. A. Wio- Ų 
L je każdej soboty w objętości dwóch dużych arkuszy draku, (których 
Mi anoni wislla ół PORĘ książki) z osobną okładką, nakładem 


dogóreki, [xf W; Madner £Comyp., [xt] F. Loszczyński, L. Chodacki [xt] w Wa- 
' wieza Te . Brosig, w AAA [x] C: Nodzyński T w Zaleszczykach 
[x*] 
KSIĘGARNI POLSKIEJ, pod redakcją M. Redocia. 
Redakcja postarała się o zawiązanie rozległych stosunków z najznako- 


$ Kodrębski spadk, £ Com., w Zbarażu E. Kruh Shk; lx*) N. Sissarmann, w 
{i 
mitszymi zutorami i stałe współpracownictwo przyjęli między innymi: 


ix . ” 
Złoczowie [x*] Joh. Gold, w Ustrzykach [xt*] J. itiedl àptekarz. Mikolajów $ 
ix] J. Aleksiewicz apt. 8738 40-52 7 
J. L Kraszewski, T. T. Jeż, A. Wilczyński (autor Kłopotów starego ko- 
mendanta), Eliza Orzeszko, M. Bałucki, W. Sabowski, M. Pawlikowski, 
Wł. Kozłowski, Jan Lam, J; Ochorowicz, Br. Abakanowicz, Józei Tretiak, 
Sewer, hr. W. Dziednszycki, hr. Olga Komorowska, M. Rudnicka, Wł. Beiz 
Iza, A. Kleczewski i wielu innych. Opróez oryginalnych prac TYDZIE 
podaje przekłady najnowszych a wyhorowych, pierwszorzędnych autorów za- 
granicznych powieści. 2915 3-6 
Redakcja dokłada wszelkich starań, aby TYDZIEŃ dawał zawsze 
pełny obraz bieżącego życia cywilizacyjnego i ogólnego rozwcjn nauki i 
poleca to pismo, jedyny dziś literacki organ w Galicji, uprzejmym wzglę- 
dom Publiczności. > , 
Prennmerata kwartalna we Lwowie wynosi zł. 8.50, z przesyłką zlr. 4.40. 
półroczna + z 5 FPALRER >. „ 8.80 


Í 


 |Płócien, stołowej bielizny 


Bielizny gotowej męzkiej i damskiej 
Chustek, ręczników, pończoch i skarpetek, 
Schirtingów i perkali 
OTRZYMAŁ HANDEL 


Feyder, Schubutha i Syna 


LWÓW, RY VEK 45. 


[DLA ZBYCIA gą 


pewnego artykułu rozpowszech- 
miemego, hoz wszelkich wydatków, po- 
szukuję się panów wszelkich stanów. Pi- 
semne zapytania pod B. K. 500 do HAA-| 
SENSTEIN & VOGLER we Wiedniu. 
3466 5--12 $ 


L. 29026/78. 


Ogłoszenie. 


Magistrat kr. stoł. miasta Lwa 
wa podaje do publicznej wiadomo- 
ści, że dnia 26. sierpnia 1875 wie |3 
ezorem podczaa, odejścia pociągu je 


z 


3682 2 6 


iaylonwy Według zdania po- 
alicy lowa woda do ust, „i anatoa. i 
ści umiejętności leczenia chorób w ustach, wyborny środek 
ochronny przeciw bolom zębów działający orzeźwiająco i ni- 

szeząco zgniliznę. Cena 60 ct. : 
"A. MOLL, c. k. nadworny liwerant WO Wiedniu. 


a a o a'i Ns UPSET N z” 
n R ; T b $ 


Handel założony w r. 1789. 


0000000:000000000.00000000:00000000000$ 
Dr. Fryd. Lengila 


balsam brzozowy 


do Brodów znalezione zostały przy 
kasie osobąwej na stacji „Lwów 
pod Zamkiem* dwa rosyjskie ku- 
pony guberni Cherson, płatne d. 
1. września 1876 pe 27 rubli 50/Q) 
kop., które spieniężono i w galic. 
sia oszczędności na wkładkową 
książeczkę |. 28174 ulokowano. 


Lwów d. 33. września 1878. 
3788 3—8 s 7 


- Meble na wyprawę 


zajmnje wskutekwybornego skutku'i dobroci pierwsze mioj- ©” 

byy, sce między wszystkiemi Środkami piękności i uznanym @ 

4 jest od wielu lat jako najlepszy wyrób. Własności te spr- @ 

sg) "iły mn słnwę europejską i uczyniły go niezbędnym dla @ 

p4 wielu kobiet i imężezyzn wszystkich cywitizowanych naro- ©© 

SĘ) dów. Części cery pozmarowan: tą 

roślinną emalią piękuości 

/ nabierają wkrótce lśniącej białości w połączenin z najpię- 

i LE kniejszą gładkością i delikatnością Po każdorazowem uży- 

R Pe cia odpada prawie nieznacznie łupież z cery, przez co hat- 

dzo wiele osób nwolnionych zostało zupotnie z wszelkich zasturzatych cierpień 

skórnych jak: opałenia od słońca, piegów, blizn z ospy, węgrów, wyprysków, 


Piotr Mikolasch we Lwowie; 
utrzymuje na składzie wszelkie gatunki i rozmiary p 


Rariplytz kauczuku 


nas) 


całoroczna „. » » EE ” » 17.60. wulkanizowanego h > < > , E l, 5 REA 
w i z R: kę dm, wyrzntów, nienaturalnej czerwoności twarzy i nosa, niezdrowej cery, liszajów 
Zi rAE > Świe zamópiapycj Zamówienia zip rowincji adreso gag "Dz9st do dla browarów, gorzelń itp. fabryk. i t. p. Prócz tego cera nabrała w każdej porze roku podobną do 'absamitn 
a OE salonu, pokoju jadalnego ilg% ze białość i giętkość, która jest potrzebną do zupełnie pięknej cery, co sią zacho- 
PE AR RR erion KSIE R i OTOK Mie 4 zł wuje nawet do późnego wieku. 3468 88—50 
i pierwszych wzorów pary- i Ury grubsze z wkiauką luianną j Mk- Słoik z opisem nżycia kosztuje 1 młr. 50. f- 
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skład rozsyłkowy dla Anstryi- Węgier utrzymujs W. Henn w Wiedniu. 


Józef Kornak 
stolarz ul. Mydlarska I, 4 we Lwowia.: 
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